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sklego zgłosił dymlslę ca- •••••••lill••••••••--------------••••••llill•••••• lego gabinetu. 

G.RANDI 
ambasador włoski w Lon• 
dynie, będzie w naJbłlt· 
szych dniach odwołany, ze. 

swego stanowiska. 

ZAMACH. NA ŻYCIE STALINA 
planowany był przez jego najbliższych współpracowników~=-Dal„sza 

czystka w partji komu-nistycznej · ':~: 

Jlresziowonie sirożg przgbo.c:znej no Hre1nlu 
Moskwa, 25 czerwca. 

Po usunięciu z partii Jenukidze •Jraz 
kilku jego najbliższych spólpracowni· 
ków, których oskarżano o działanie 
kontrrewolucyjne - przeprowadzono, 
iak wiadomo, w szeregach part.ii gene­
ralną czystkę. 

W toku odpowiednich zarzadeń do­
konano niesłychanie sensacyjnego od 
krycia. Okazało się bowiem, że plano· 
wany był w najbliższym czasie zamach 
na życie Stalina. 

Wiadomość o planowanvm spisku 
przedostała się do opinii publicznej 
wskutek aresztowania jednesm z najwy 
bitniejszych działaczy komunistycznych 

znanego czekisty Petrusa, którv należał ciwko komendantowi straży wvtoczo· osób. o którycli wiedział, te sa wroga• 
do osobistej straży Stalina. no dochodzenia, które ujawni'lv. że u· mi panującego reżymu. 

Aresztowano pozatem cała straż trzymywał on stosunki z elementami Ujawnienie spisku na żvcie Stalina 
przyboczną Stalina, 02ółem 20 osób, wrogiemi ustrojowi sowieckiemu i w wywolato w Rosji piorunujące wraże· 
których osadzono w więzieniu. Prze- skład straży przybocznej przylał szereg nie. 

·~ 
Dziś wybory nowego zarządu miasta 

żadna grupa w radzie miejskiej nie posiada jednak wiekszości 
Łódź, 25 czerwca. dzenie ich na stanowiskach tak bardzo pop'iera czasem swoim głosem Ob'óz 

(v) Dziś o godzinie 20-ej odbędzie odpowiedzialnych byto niemożliwe i Narodowy. 
się posiedzenie Rady Miejskiej, na któ- sprzeczne z ustawą. Ponieważ jednak no wyboru prezy­

rem Rada ponownie dokonać ma wybo- Zastanowić się jedynie należy nad denta miasta niezbędna jest ilość 37 
rów członków zarządu miejsk. Uchwala tern, dlaczego Obóz Narodowy, który głosów, 10bóz Narodowy znajduje się 

StreJ·k protestacyj p. ministra spraw wewnętrznych, o w chwili wyłonienia pierwszego pre- obecnie w trudnej sytuacji. Potączen,ie 
ny czem donosiliśmy, wybory poprzednie- zydjum posiadał kwalifikowaną więk- natomiast glosów Obozu Narodowego i 

W Łodzi go zarządu nie zostały przez władze szość w Radzie Miejskiej, wystawił radnych Chrześcija(1skiej Demokracji, 

I ł t lk 1 • iJadzorczę zatwierdzone. kand ,datury lud~i, któr.zy nie odpowia- jest obecnie niemożliwe. Połączenie się 
es Y O CZę:tCIOWY Ustawa samorządowa mówi wyraź- zaś wszystkich frakcyj ,,opozycyjnych· 

dali wymogom stawy. 
Łódź, 25 czerwca. nie o tern, że prezydent i wiceprezy- nie jest również brane pod uwagę wo-

(gr). Na dzień dzisiejszy proklamo- denci miasta muszą mieć poza sobą Sytuacja dzisiejsza przedstawia się bee jasnego oświadczenia radnych so-

wany zostaf przez PPS oraz związki przynajmniej 3-Jetnią praktykę same- znacznie gorzej, albowiem Obóz Naro- cjalistycznych, którzy zapowiedzieli, że 

klasowe jednodniowy strejk orótesta· rządową. Praktyki takiej nie mieli ani do\vy rozporządza obecnie tylko 35 w wyborach nie będą brali udzialu. 

cyjny przeciwko nowej ordvnacii wy- p. poseł Rymar, ani też adwokat Ko- glosami, najwyżej zaś 36 jeżeli uwzglę- Jest więc możliwe, że wybór zarządu 

borczej. Według danych, uzvskanych walski i em- inspektor szkolny - Pod- 1 dnić głos radnego niemieckiego - Kah- miasta Lodzi nie będzie mógł być dO· 

w godzinach rannych, streikiem 0bj;:te górski. Z tych też względów zatwier-1 lerta, który wzamian za drobne usługi, konany. 

zostały tylko częściowo zaktadv prze- •XXXXXX> Co w takim razie stanię się z Rada 

mysłowe, natomiast instytuc.ie użyte cz Miejską? Ustawa mówi o tern, ze wy. 

ności publicznej. jak elektrownia, ga-I Masowe aresztowani·a w Ni·emczech bory zarządu mogą być dokonywane 
zownia, tramwaje i koleiki doiazdowe- dwukrotnie. W wypadku, gdyby wy-

pracują normalnie· W calem mie~cie . Soc]· aliści mieli utworzyć DOWA parti•A politycznA bory nie zostały dwukrotnie zatwier-
panuie spokój. .., "ł>' „ dzone, albo Rada Miejska nie była zdQI 

. Berlin, 25 czerwca. nowej pa·rtii socjalistycznej mieli być 

70 jachtów spłonęło 1, w ciągu ostatnich kilku dni doko- byli przywódcy rozwiązanych już par-
. nano w Niemczech masowych areszto tyj politycznych. 

na Florydzie ! wań. Przeprowadziła je ta.ina policja Liczba aresztowanych nie ie.st zna-
Nowy Jork, 25 czerwC'a .

1 
polityczna. Między aresztowanymi na, wymieniają jednak już kilkadziesiąt 

(Pat) - W Fort Launderdale na Flo- · znajduje się wielu przywódców rozwią osób. Dalsze aresztowania sa w toku. 
rydzie, spłonęło w przystani 70 jachtów. 1 zanych swego czasu związków za wo· W czasie rewizji policja polityczna „Ge­
Straty wynoszą milion dolarów. j dowych. stapo" skonfiskowała wiele obciąiają-

W katas~rofie pożaru zginęła 1 os\°>oa, I Jak się obecnie okazuJe, aresztowa· cego materiału. Wszystkim aresztowa 
a. jedna odniosła niebezpieczne popar:c- 1 nla pozostają'l<W związku z próbami u- , nym wytoczone będą procesy o zdradę 
rua. - 1

1 
tworzenia na terenie Rzeszy nowel nie· stanu. 

. legalnej partjl socjalistyczn. Twórcami 

Katastr~r:s!~'~t0b~~c~ Rosji Koncentracja · floty francuskiej 

na do wyłonienia zarządu miasta, za­
r21ąd taki zostaje mianowany przez 
władze i pełni ~je funkcje w okresie 
l roku. Po tym czasie następuje roz. 
wiązanie Rady Miejskiej i rozpisanie 
nowych wybOrów. 

Dzisiejs·ze posieazenie Rady Miej­
skiej zadecyduje więc o przyszłych lo­
sach łódzkiego samorządu· 

Ogólnokrajowy zjazd 
filmowców 

rozpoczął się dziś w Łodzi 
Moskwa, 25 czerw:a. 1 • f k• Ś I t ki B tl 

(Pat) _ Na linii kolejowej Orenburg-, I ra.ncus 1e wę o mors e w res Łódź, 25 czerwca. 

Orsk, wykoleił się pociąg osobowy. . Paryż, 25 czervfca. 'clą: pierwsza eskad·r,a, złoiona z 1 i 3 tły lv) Dziś, w sali Towarzystwa Kredy· 

W katastrofie straciło życie 9 t>sóbi a (Pat) - W dniach 27 'i 28 b. m. odbę· wizji lekkiej - k1rą:żowniki: „Foi.;h", towego w Łodzi, ro~zął się ogólno-

wiele odniosło rany. Na 22 godziny zamki dzie się w Brest koncentracja francmkiej „Dupleix", „Colbert"„,Duquesne", „Alge krajowy zjazd przedstawicie.li kinole· 
nięto ruch na lin1'4 floty wo1'enn' ei' w obecnośC1' mt'n1'sł .. ~a ma- · " To '11 " S ff " Z ił 12 atrów świetlnych. - W. zjeźd~ie biorą 

rynarkl. woi'en.nei' Pi'e'tn', . . . . rie ' " urn e ' " · u ren · 5 rupy udział przedstawiciele wszystkich m. iast. 
kontrtorpedowców, flotylli 12 torpedow 

Obywatele włoscy Koncentracja ta ma przybrać r.haraK• ców i flotylli 12 ł·odzi podwodnych oraz Reprezentowane są krajowe i zagręnicz 
ter święta morskie"-<o z udziałem szer;,· drulła eskadra, zło:żona z 2 dywiz1'i lin1'0- ne wytwórnie filmowe oraz wypożyczał· 

u ·ą Ab" jA i;; & nie filmów. 
op szczaj 1syn „ kich rzesz publiczności oraz licznie zgrol wej (pancerniki: ,,Provence" i ,,Bretag- WT • "d • b' d 'al "dt "d 

d h · 1 h ł 'k · ") d · · d · „ 1 kk' · (k ż. • tw ziez zie 10rą u zi pona o prze 
Londyn 25 czerwca ma zonyc spec1a nyc wys anni ow ne z rug1e1 yw1z1i e ie1 rą owni t • • 1 1 d . . . . . t 

1 . • k' D T · " L tt p· t") s awic1e e w a z, a nuanow1c1e m1ms er-
(Pat) - Daily Express" donosi z Ad prasy. 1: " uguay- rum ' " amo e- icque st t h . . • . 

dis Abeba ie poselstwo włoskie 'poled- O rozmiarach tej imprezy świadczy., z grupy 12 torpedowców i flotylli 12 ło- 'bi_.spr~w wewnę rz°J~ 1, ?Sltecen1a 

ło znai'dui·ą' cym się 1·eszcze w Abisyni'i powazny udział mors:Kich jednostek bo- dzi podwodnych. pu z~:~nde do. «?r~ prbzedz~ awi~teł ,Prasy. 
· h 'v~ k t „ t • ć b . Jou. us1e1szy ę te mia ntezwy· 

obywatelom włoskim opuścić terytorjum 1owyc · i wi oncen racu uczes· mczy · ę kle doniosłe znaczenie dla dabzego rOz 

abisyńskie w aiągu 10 dni. a , 4 d I . woju kinem.atografji polskiej • 

. w dniu wczoraisz~m ~os~1st~·o wtos- ~OJO §ODIO•O•V • er%U U 81~ . „ • · : •• 

kie przesłało rządowi ab1synsk:emu no- , • • • Krwawe za15c1a w 8elg11 
tę, w którei czy i zarzut narus'lenia su- 17 osob zabdycb.-W katastrofie zginął również słynny tenor - _ - t 

werenności sułtanatu Dżimmy. Londyn 25 czerwca. tenorem i aktorem filmowym Gardelem (p t) z k ·~~uk'.~ela, 25' c~~r.wca. 
·' dl· · A l · · ' a - o az11 zgromadzenn Le-

(Pat) - Z Panamy w sro towe1 me na czele, zderzyła się z tnnym samolo- gojnu Narodowego" w Tourna' ·d ". ł 
Waszyngton, 25 czerwca. ryce donoszą a strasznei katastrofie lot-Item, który lądował w chwili, gdy samo- do krwawych starć między so

1
'· I' ~:sz? 

· 1Pat) - Projekt ustawy o utworz~- niczej, jaJca wydarzył:i się dzisiaj~· o godz.flot z .,trupą wystartował w kierunku Ko- a członkami te,go legionu: cia is ami, 

niu organizacji pomocy finan::;owej cl .a 5 nad ranem na lotmsku Medelhn, pvło- . lumb1i. I Socjaliści usiłowali wi g ·. a I' 
farmerów, został uchwalony przez :.e-lżonem niedaleko Panamy. ! Skutek zderzenia był straszny 17 osóh ; posi'edzen· W starci'u 8 os"o~br~ ndąc. 

0ł ~a 1 

k · 32 A I kt' 'd ł · t ł b't h t • 'li b' ' · · I · 0 mos 0 ra.· 
nat wie l>Z<>-foią 45 ,,._rzec1w . • erop an, w orym znaj owa: a się zos a o za 1 yc , w e1 <:2 1e rowniez. ~-v. w. lem 4 _ c~:żkilll.. 

arsłentv"...P *.ru~ ~o.wa .i:e s!ynovm słynny tenor. GardeL · , 
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Skandal w klubie b. · sprzedawców gazet:;;:~~:;~;.::~.~!;; 
Zdamaskow1nl1 I skr18ł1nl1 z Usty członków klubu marinató11• dat~ra· ;:!• ~::·::~.:11:::;:1L>'w;!:~m1~Zb~!; h W li ,._ ei. ł ,.,m:telam j11. ale niestety w tym .,,.,. 

wyc , nla posiadających uprawniań do szczytnego tylu u 1•z11iiirza.„ :;:;:l·~=:,~~!~1~~; t:::~~~~1 :::,' !:!~ 

. „Czystka" w oraanlzacn miliarderów amerykaasklGll =.t~::;-!.i=:::~:::r:;~_; 
Każdy. miljoner ameryk.ański, każdy: tak znakomitej instytucji, jaką jest klub I przedstawić dwuch wiarygodnyc.h świad ni• miała I niema. Hl• zaznaczyłam w odpo­

potent~t fm~nsowy z tamteJ strony oce-, gazeciarzy. • ków, którzy pod l'fZysl~IC ~twlerdzalł, włedzł PaDl wyzna~•· ponlewai jest to sprawa 
anu twierdzi, że karjerę swoj" zaczął od I Skandal doszedł do takich niebywa-1 że sprzedawał on rzeczywiście w swej osobista ł nlko~o JUe powinna obchodzi~. Dla· 
sprz~dawanła gazet w n:-todości. Sprzeda tych rozmiarów, że zarząd klubu nie młodości gazety na ulicy. j' te'o te! ~le czynę tego teraz. Co s~ zaś tyczv 
wame gazet w młodoś~i to ogromny za-' miał rzeczywiście innej drogi do wybo- Wielu człónków nie mogło J)rzedsta- otrzymanych Ustó~ - to. zgadzam się: :te n_in­
szczyt ~la Amerykamna. Swi~dczy to r1:1, Jak tylko przeprowadzić ostrą selek-,wić takich świadków 1 ci zostali usunięci ~ly być nieodpowiednie 1 dobrze Pani czynde, 
0 tern, ze sam ~łasne~i rękami. zdobył cJę swych członków. Zrobiono to w ten z klubu. Teraz nareszcie Sl'Okój panuje ale odplauł•0 na nie. 
.wszystko, c.o posi~da„ ze sam so~1e wszy sposób, że każdy członek klubu musiał w klubie gazeciany. . Oc1ywUcie, kobieta samodzielna zawsze bę· 
stk~ zawdzięcza, ze Jest wreszcie tęgim ~ d&l9 mit.la okazję spotkania się z ofertami nial· 
busmessmanem ł dzielnym człowiekiem. • ..,..njalnemi tkładanemi przez mężczyzn, któ· 

w f~j~:;i:if~st e~f~ś~rewn{i::t, ~;r;~ Aut~matynn~ ~~H~l[~f IDY iam~ta11wan! w Jamolof a[h :~u:,;e~:i:;:i~. bid:a~:::li :::s:~:~:ti~ć !:~ 
sprzedawców gazet, klub ludzi, których 1 t li j. l I bw w tee sposób trudów ciężkiej pracy. Musi 
majątek wynosi obecnie 250 milionów do zapewn ą pasa erom n l otn czycb całkowite bezpłeczedstwo Pani by6 satem bardzo ostrożna w wyborze, ~e 
larów. Ażeby zostać członkiem tego klu- "K~tastrofa największego samolotu ro-,szkoleniu, ale wtedy komunikacja samo- tednocześnie nie posędza6 wszystkich, bez wy· 
bu, trzeba się wykazać majątkiem oso- syJsk1ego „Maksym Gorkij" wywołał Jotowa stałaby się dostępna ,jedynie dla l11tku mężczyzn o tego rodzaju materializm. Nie 
bi~~ym, wynoszącym przynajmn~ej 2501s1lne p~ruszenie na ~atym świec.ie. Za- nielicznych. wybrań~ów, którzy posiedli pisał~ mi Pani czy po•iada w Krakowie, wzlllęd· 
~mhonów dolarów. i trzeba przedłożyć c~ęto się zastana wiać nad zw1ększe-1 sztukę man1pulowama ze spadochronem. 11.l• okolicy, rodzinę. Sprawy te~o rodzaju po· 
Jak}e.ś świadectwo, że kiedyś w mło- tuem wa!unków bez~iec~eństwa pasaże, Po katastrofi.e samolotu sowieckiego po- średnletwa matrymonialnego załatwia zazwyc~•i 
dosc1 kandydat sprzedawał gazety.· rów lataJących okrętow 1 o zaopatrzeniu t stanowiono Jednak, mimo tych wszyst- z wielldem upodobaniem rodzina przyczem jest 

Jeszcze parę lat temu przyjęcia i rau- wszystkich podróżujących w spadochro- 'kic_h z.a~trzeżeń'. w~rowadzić w .a1;11ery- to zwyczaj o~ólnie przyjęty. i nie rażący, Myśl~, 
ty w klubie gazeciarzy słynęły z niesły- ny. . . . kanskieJ komumkacJi pasażersk1eJ spa- i• idyby Pam nawiązała blizazy kontakt z rodz1-
chanej wytworności i również 7. tego, że . ProJekt zaopatryw0:ma kazdego pa- dochrony. n• z•hltei:esowanoby się Panią b,rdzlei ł kto wie 
bywat na nich cały high life Ameryki ~a~era samolo.tu w specJalny spadochron Nowe spadochrony, które niebawem ezy ni• zyskałaby Pani pomocy z tej strony. W 
Czasy się jednak zmienily Ludzie któ~ JUZ dawno zaJmuje umysły fachowców mają zostać zainstalowane we wszyst- przeciw•ym razie musi Pani sobie radzić sama. 
rzy dawniej mieli owe ć~ierć m'iliona w Amery~e. Zaniechano jednak dotych- kich samolotach amerykańskich, będą To nie fest takie łatwe, ale na to narzekn zilo· 
dolarów, stracili coś niecoś ze swego ol- czas ~realizowania. !eg~ projekt~ w ży: spadochronami amerykań~kiemi. Umie- tylko ~ani, ale i wiele innych .kohiet, kt6re 2a.f. 
brzymiego majątku. Wśród członków ciu, me ch:ąc ~udz1~ :vsród pubh~zn?śc1 szczone one będą nad kazdym fotelem duł• się w wieku odpowiednim do małi:e6stwa, 
klubu było wiele osób jak na stosunk' ni~uzasadmaneJ pamk1. Pozatem istmały wewnątrz samolotu. W razie katastrofy •• i:nile, ładne, dzielne I godne szacunku, •„„. 
amerykańskie, prawie biednych. Trzeb~ te~ znaczne ~'\tpliw:ości, czy pasażera- otworzą się same, przyczem będą one mężcryinl Jakoś się do nich nie kwapi4-
więc było poddać rewizji statut klubu i wie będą um1eh sobie dać rade ze spa- przytroczone do pasa katduo pasażera Na ten stan wpływafą obecnie warunki iycła, 
zmniejszyć wymagany dotąd cenzus ma- dochronem, czy potrafią go na czas roz- w momencie odlotu aeroplanu. Te nowe,\ kt6re sprawiają, że mężczyźni woi6te nie kwa· 

j~tkowy. P.o długich naradach i dysku- włnąć. . . . , ~utoma!yczn~ spadochrony zapew~ić m~, pl, 1lę de małżeństwa mając nleuregulow~ay 
s3ach obmzono ten cenzus do '\\ysokości Oczyw1śc1e 1'.1-ozpaby było poddac Ja pasazerow1 stuprocentowe bezp1eczen' hyt materjalny. Niema Jednak reguły bez wy1ąt· 
pięćdziesięciu mllJonów dolarów. wszystkich pasazerow pewnemu prze- stwo życia. k6w, a na aaczęśc.ie w tym wypadku wyfęłki •ą 

Podczas przeprowadzonej przy tej G • d .e o J t j llardzo liczne. 

s~osobności rewizji personaljów człon- w I a z y •I m owe y ą • -~ 
~ow klubu wyązły nieoczekiwanie na •• 
Jaw napl:awdę „straszliwe" rzeczy. Oka- Promienie reflektorów w atelier powodu\ą wzrost wagi Dzwoal11. Gospodarz otwiera drzwi. 
k~zało się, że przeszło połowa członków J · d dł ż k . . · - A. panie Klepka!„. Serwus!.„ Jak się młe-
:łfcdy W ż6ciht"łe.~p~zedawała aazet ha arty~tkioi art~ś~fefi~moc!~s~~ t~, a;:~;~: ,~~Y!Jl~f:~Y;,110ę zd~~n::1:r:J uW::u~~:·: I wamy?„. A wie paa, wiedziałem, że pan dziś do 

no ~~ stin~~cz~ie~~::~~~~l~ domaga~ c~as zdfęć filmowych tyją, mimo ścisłej ltowe promienie najnowszych Jamp1 siu· nu prz:zlet, .• d Sk d • d 1 1 
, 6 " · · t 

6 
„ „samo- diety, Jaką w tym czasie prowadzą. żących do zdjęć - praw Y?... Ił pan wie z • ?„. 

zwane w 1 „m ruz w z listy członków Skargi i. ż~le były tak częste, że wezwa- Promięnie te' produkują w organiź- - Bo śoiło mi ·~· że kogol wyrzucałem 
no specJahstów lekarzy oraz cały sztab mie nadmiar białka, które w krótkim na· sa drzwi„. 
ludzi nau~i, któ~zy .mieli dokładnie zba-,~et czas!e wywołuje szybki wzrost wa- ~.· 
dać to dziwne zJaw1sko. gi człowieka. · Gwiazdy filmowe, które Dwa! sąsled!I spotykała stę· na schodach· 

Y'f ~ym cel~ powołano. ~ łfoll~wood jak wiadomo, morią sie często głodem, - Dzień dobry, sąsiedzie„. Ale tet od wal' 
do zyc1a specJalną kom1sJę. Po Jakimś I żeby tylko nie stracić wymarzonej ,linii" wódzia zalatulel„ 
czasie członkowie tej komisji wyjaśnili zażądały od właścicieli wytwórni filmo- - f, to tylko tak„. Brałent trochę na ząb.„ 

łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllfllllllfllllllllllllllllliillll!!Hllll1• t1°k:z':fun;ię~alea~~d~z~~o n!Tt~~Y~~tf~~:~l wych usunięcia tych lamp z ateliers. : ~t;:a~:11!:!c~.as boli?„ 

l dizej grzecznie, Rena zaś, wyciągnąwszy nity się w wielkie krople„. A może też 

Wliilece1• n•1z• m1•łos'c' :,W~z:ru~es1:z,l;zaeją5cnaa jręk:_r~~:~ żegnam pana i dziękuje za i jeg~~~i°~i~iał dwudziesty czwarty, 
, towarz~stwol B~l -pan .dla mnie bardzo POWRÓT z RAJU. 

I 
dobry, ze zechciał m1 towarzyszyć„. p . 
W poniedziałek spotkamy się zn.owu na rzez !Ilatowe szyby balo'"'.eJ sali 

- . Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Zańskl - wykładach·. Dowidzenia! ":Padł świ~, srebrem przyprószaJąc zto-
D 'd · ! M'ł . b 1 ć c:1stość świateł elektrycznych. 

__ ~ - owi zema 1 o m1 y o pozna o k' · hł z · = 47 pana!~konwencjonalnie kłania się Qren. r iestra ucie a. ~ęczę~1 calon~c-
. Janusz zrozumiał że jest tu rzecz nym trudem muzykanci zeszh ze swoie-

gin~0~::r::6r~:r~:~o0':fr~~1!~b!1!3!1:0:i~: .~ Jt:śli w przysztości nau~zy się pan wiście zbędny. RaŻ jeszc~e kłania sfe: go podjum i przy bufecie p~silali się śnia-
łodąbków _ Oliwski _ zaopiekował sle lep1eJ tanczyć„ wówczas do białego ma- poczem ciężkim krokiem wychodzi z daniem, złożonem z ostatmch kanapek. 
synkiem zabitego, Januszkiem. zura zaproszę pana! sali. Goście porozchodzili się już . 

. Kic~y po łatach Janusz zdał maturę, Le.cz więcej już nie poświęciła mu w szatni bierze machinalnie palto i Po posadzce walały się kolorowe ser-
~i,~~~k• ułatwił mu 15tudlowanie me4Y· uwagJ. Znowu J?Ogrążyła· się w r?~mo- z ociąganiem zapinajłlc IU.Ziki wychodzi pentyny i .kilka kwiatów. Na sali pojawi-

Młody akademik zaprzyJatnla sle i ko· wte z Gren~m •. J~kgdyby. tY:lko om Jedni na ulicę. ła się słuzba, .dyskr~tnem chrząkaniem 
leżanką Reną Rudońską. we dwoje istmeh n~ św~ec1e. . . Snieg pada wielkiemi f)łatam· St _ płosząc ostatnich gosel. 

W Raszku zbudziła się amb;cJa. Nie, · 1· . Y Ren · Wł d f · dz ó · 
Janusz spogląda za odchodzącą mar- nie chce być dalej tern piątem kołem u czmowy wiatr ~ypadł z~a zakr~tu 1 ze w m b~/ z a ys a~\ s1e ~c w ~ z.o­

twiejącemi oczyma. Poczyna rozumieć, wozu. świste~.przel~c1ał obok mego - Jakgdy~ .Y ~e, ap.ommeh o całJ m św1ec1e, 
że jst dla niej właściwie tylko kolegą _ Czy zamierza pani wrócić już do by śmieiąc s1e ~łowrogo ze smutn~go ~1emnłej 1 dla mch nadeszło przebudze­
szkolnym, miłym kompanem do dyskusji domu? chlcpak.a, kt?ry, op~ściwszy wielka. za- nie. . . . . 1 
akademickich, lecz że na tem skończyć Rena spojrzała na niego jakgdyby r~ącą S!ę Ś\l\1atlaml I rozdzwoniooą _ty- - ;;:r- roga, JUZ J~st st~~szn.1c późno. 
się muszą jego wszelkie aspiracje. A on zbudzona ze snu: s1ąc~m1 uśm1echó~ salę, stanął toraz bez J . o a a w pewneJ ch~1h. dziewczyna 
tych aspiracyj ma tak wiele! Marzenia _A dlaczego pan pyta? radme na pustej uhcy. uz,wszyscy porozchodz1h się! Czas 1 na 
jego są aż tak zuchwałe. - Bo, przywiózłszy panią na bal ~ Dokąd teraz iść?„. Co dalej? - nasPow I' , T 

Czuje nagłą rozpacz. Nie, to niemo- chciałbym panią również odprowadzić coś załamuj~ sie w duszy młodzieńca. ~wi 0 b ~P!tsci 1 salę. . . 
żliwe, ażeby żar, bijący z jego duszy bo- do domu - odpowiada trochę sucho Ja- C~ły świat, całe życie straciło naale dali do \a{s6~U:· ko~plct.nyd, k~e~y .whsida-
daj iskry wzajemności nie rozniecił w nusz dla mego sens. 1• maJąceJ 0 wiezc ic o 
piersiach kochanej. Ton, jakim wypowiedział te słowa -:- Co teraz będzie? ..,... pytał się prze do~. z· I . 

Na sali huczal pełen brawury i roz- nie podobał się Renie. ' latuiącego ~iatru i sia;yc~ zmroków. r>riytul~f:~0 .- s~epn~ła ddie~czyna, 
machu mazur, Pary, podochocone winem - Jest pan zmęczony i chciałby wró- . Le.cz; zmkąd odpowledz1 mion się 0 ruC'- owo 0 Jego ra„ 
i muzyką, szalały. A Janusz Rasiek cić? - odpowiada, nie patrząc mu ·w Wiatr z szyderczym poświstem prze • Uś · h I' . b . . . . 
wśród tej ogólnej radości siedział zgar- oczy. - Jeśli tak, to niech się pan nie wal.a się obok niego, $nieg wielkieml pła d ś mieo ?e ~się 0 Y~woJe: Juz k1e-
biony, smutny, rozumiejąc, te rozwiał krępuje, pan Gren był taki dobry, że obie !ami P~d~ mu ~a polłezki. I na twarzy s Y m po cdatonocneJ zaba1v. 1.e. wracali tak 
się bezpowrotnie jego sen o szczęściu. cał mnie odwletć! Jego topi stę - Jak zbyt naiwne i zuch„ ~ 0 na ranem, priytu em Jedno do ~lru 

Jeszcze raz zbudziła się w nim blada Skolei dotknięty czuje się Raszek. wate marzenia. gieło lko . , , . 
nadzieja, kiedy Reną, skończywszy ma- i Wstając oświadcza: Janusz Raszek ~toi coraz bezradniej ka .J róto1:: wowczas b~ to lato. Zd,al~„ 
zurn, zdyszana, lecz rozpromieniona, - Jeśli tak, w takim razie pozwolę na krawędzi epodnlka. !;pogl~da w górę, tów r 0 lU: blask~ pierws_z~ch swi­
zjawita się spowrotem przy stoliku. !~obie pożegnać państwo! I życzę dalszej w stronę okien, skfłd dochodzą re 1tłu- sokiciftar: a s~ę g~nit~~Y ha~yw .w.Y-

Widząc sszarzatą trochę twarz chłop milej zabawy. mi one dźwięki myzyki, Tam to ·z~stało k ·echali ;. 1 ~ 
0 ~ s .1 o~a~ rol{1. Ja: 

~a, zrozumiała niejeqno. Zro?ił0 jef się: . J.esz~ze prz~z chwilę tudzil się nc:- jego całe szczęśele. łąkf. 1 ie emty się swieikowe lasy I 

zal te_go syi:npatycznego k~leg1 I znalizła dzieJi\• .ze tamci . ze~hcą ~o za.trzymac. Cbtopiec ciuje, ~e pol~z~i mą mo)qre.
1 dla mego c1epleJste słówko: 'Ale om u~mlechaJą się do niego Jaknajb(lr Może to były płaty śniegu, kt6re zmie· <natszv cial!: Jutro) 



f 
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11ini1 ·o 1i1,runa 11 [li~ WJ[i!ll i iami!i~ i~i 
Zakopany po szyję w ziemię' czekał na przybycie·· lekarza 
1f- so6o'I.~ Rliol si~ od6ął 81u6 ś. p. Jftiilialo l,duńc:lląfla 

Łódź, 25 czerwca. Stan Zduńczyka byI naJpoważniej,szy, lekarza, iż wszyscy porażeni zostali u-; w drodze do domu kilkakrotnie traciła 
(gr) W niedzielę wieczorem szalala wobec czego ratowani, I przytomność, była tern wieksza. iż ślub 

n~d Łodzią potężna burza. ktńra w prze ROZEBRANO GO DO NAGA T ZAKO· ZDUN'CZYK ZAŚ ZMARŁ PRZED I jej z tragiczn!Je zmarłym Zduńczykiem 
ciągu stosunkowo krótkiezo czasu wy· . PANO PO SZYJE W ZIEMI. PRZYBYCIEM KARETKI POGOTO· miał się odbyć w świeto S. $. Piotra i 
rządziła poważne straty, a ,przedewszy- W tej pozycji przebywał Zduńczyk WIA. . Pawła, t. j. w nadchOdząca sobotę. . 
stkiem spowodowała śmierć młodego aż do przybycia lekarza pogotowia. I Wykopano zwłoki z ziemi. Na miei- Wycieczka do lasu w towarzystwie 
mężczyzny. Obok. ciała Zduńczyka pełniła wartę sce zjechała komisja sądowo-lekarska, narzeczonej i kolegów miała bvć ostat· 

Korzystając z ładnej pogody 1 dnia jego · narzeczona, która co pewien czas.I która w dniu wczorajszym wydała . po-! ~i~ wyciecz~ą :,kaw~lerską" .. Ni~szc;r,ę~ 
świątecznego, 24·letnł Michał Zduń wlewała mu do ust zsiadłe mleko. 1

1 

lecenie przewiezienia zwto'k do prosek I shwy mlodz1eme~ me przew1dz1at! IZ 

czyk, zamieszkały przy ul. RzKowskleJ Jaka była rozpacz nieszczęśliwej torjum miejskiego. · 1 była to wogóle Jego ostatnia wyciecz· 
nr. 93 zaiprosit liczne towarzystwo. dziewczyny, gdy dowiedziała się od Tragedja młodej dziewczyny, która 1 'ka: ... 

. składające się z blisko 20tu osób, na :~....c::.-~;t~ r.;::-;;-:y,.::-O';::;c."'.:JQO::.'O .... 'J'C::'l\V;.."(:~·ooooa:a::o::>OCXXXXXXXXX>l:>OCOOOOOOOOOOOOOCOOICCIOC:ICCO:XXXX)OCX>CX) 

. wycieczkę do lasu. Młodzież orzeby­
wala n~ polance przez szereg · godzl.11, 
gdy jiednak spostrzegli, że nadciąga· bu­
rza, skryli się do lasu. Początkowo p'a­
dat . deszcz. ·ZABóJCA DYR. R. KANENBERGA 

Po krótkim pobycie w lesie. wyciecz 

~~~~~z~i~~~~i. się w drogę powrotną w Józef Tysiak. stanął dziś przed sądem . 
Gdy znaleźli się już na pervferjach I . 

Łodzi rozszalała burza. Geste uderze- · Łódź,. 25 czerwca. I cznej, jadnak wniesiony na sale opera· ny podjął się adw. Lilker, którv wn16st 
nia piorunów zmusiły wszystkich do (k) Przed sądt- 1 n okręgowym rozpo-. cyjną dyr, Kanenberg wyzionał ducha. .podanie do sądu o powołanie nowych 
ukrycia się w: sz0pte, tuż nrz:v ul. Mary· częła się dziś ra:10 rozpra\\ia vrze :i wko (Zabójca dyr. Kanenberga ,po dokonaniu świadków. Rozprawie przewodniczy 
sińskieJ. . 3Hetniemu Józefowi Tysiakowi. zabój- i krwawego czynu udał sie do komisarja- prezes Illihicz. · 

Nagle. przeszta błyskawica. Niemal cy ś. p. dyr. Kanenberga, pracownika! tu i oświadczyt, że nazywa sie Józef Zainteresowanie sprawą Tysiaka :est 
równ-0cz·eśnfo uderzył w stodołę pio- Tow. Akc. „Krusche i J:nder" w PabJa-1 Tysiak, mieszka w Pabianicach orzy ul· olbrzymie. 
run. Sifa uderzenia była tak ootężna, nicach. l Łąkowej 43, · 11111•11em•11-m11·111W!!l!errmwm11111n11mm•••••-
iż wyrzuciła wszystkich na ioole. Naj- Zabójstwo ·zostafo dokonane w dniu i Zabójcę aresztowano i przestano do „ . " • 
bardziej rażony został Z<luńczvk, który 29 maja r. b. Gdy dyr. Kanenberg szedł : Łodzi do wiezienia. SkfOfJ f BIBgrBflGZDB 
wyrzucony został w pole na kilkanaście rano do fabryki, przy zbiei:;u ulic Zamko : Jak się okazało Tysia'k ioracowal • 
metrów od miejsca, w kłórem się znal· wej i Pieracldego padły nagle strzały · przed kilku latv w zak!adach nrzemy· 1 . -: Mia.steczk? Czartorysk padło ~astwą plo-
do ał Rozt I i • ki J d · I · · t ·h K . · h . E d " . t · nuem. Pozar zmszczyl 117 domów mieszkalnych 

"".' • eg Y se Je • e m trzv· rewo werowe. ' Siowyc „ 1 usc e 1 n er 1 nas ępme 
1 
i lO(J budynków gospodarskich. Straty wynoszit 

mah się za nogi, drudzy za rece. Krót- Dyr. Kanenberg z:;i,chwiał sie i u-padt : wraz z innymi robotnikami został zredu 1 1so.ono zl. 
ko· potem nadbiegli ludzie. kt6i:zy ·.bYlilna kiosk, brocząc krwia. Po kilku :::hwi- l kowany. Po redukcji często z.1rlaszał się I - Pod Budapesztem w czasie katastrofy sa­
naocznymi świadkami uderzenia pio· lach podniósł się i począł biec w kierun· J do dyr. Kanenberga, prosząc bezskute· ~ochodo.wei zginęła- żona i bratowa konsula 
runa k t' • i b ki W t · d · · 1rancusk1ego na Węgrzech. 

· u por 1erm a ry . PCl owie rogi : czme o pracę. - Niemiecki balon Essen 2" wt}adł do mo-
Zawezwano telefonicznie ppi;rotowie upadł ponowąie tracąc· przytomność. j Na tern Ne doszło właśnie do zabój- rza. Zatoga została oc~lona. 

miejskie. Nim przybyla pomoc leka}.:"'"' Cil!'żJ{ó' ~ ~airflegeł ' dyr~kfura orzewie·1 st\va. ,, , , 1 • • • , 1 1 • ' Ll...J •W ezasle burzy zabity został przez pio· 
ska, udzielano prywatnie oomm:y; •;pq- ~iono do sz . itala Ubez'Oieczalni Sp:Jte-i Tysiakowi grozi kara śmierci. Oh110 · run P~d. Lwo,wem artysta ~eat.ru objazdowego 
rażonym · prądem wycieczkowiczom, \1 ~ • " • .. „oooo~:xx:~ W!odz1~1~rz frychoda. Dwie rnne osoby zo-
•••••llllDll!iim•lli•m•••••••••••••lllllil · l stały c1~zko poparzone. . 12 

' B d d ł • • - Miasto Glasgow w Szkoci! zostało wsku· 

Notatnik miejski. i ez. omna.' u awa.a c1ęzarną, ~~~h0~~f~~hiaw~~~IU~fug~~~a~e :e~~:: Na niektó-

2 dniem 1 lipca r. b. wchodzi w tycie nowa : aby w ten sposób dostać się do szpitala Turniej wlmbledol1skl 
organizacja lecznictwa w ubezpieczalni społecz-1

1 

• • • • 

nej w Łodzi. Skasowany zostanie obw6d I i leczw N1eszczęśh wą oszustką zainteresowały się władze rozpoczął się w poniedziałek 
nica I na u~. K8l'óla, miasto zostanie podzielone! Łódź, 25 czerwca. l miast wypchana była iakiemłś worka· · , Londyn, 25 maja· . . 
na n.owe _reiony, zaczną .ordynować le~arze do- i (gr) Wielu mieszkańców centrum I mi i szmatami. Wobec takiego stanu W dniu wczorajszym rozooczął się 
mowi, .ktorzy będą przy1mowalł ubezpieczonych ,,miasta ~na · młodą, szczupła kobietę,! rzeczy lekarz zawezwał posterunkowe· w Wimbledonie turniej tenisowv o mi· 
w swoich gabinetach: • ! która przychodziła do domów celem: go i poleci! spisać protokut za fałszywe strzostwo Anglji. ' 
k" w bra!11ach ~0~0.w wywieszone. zo~taną. k~t- I otrzymania wsparcia. alarmowanie pogotowia ratunkowego. Wyniki pierwszego ania orzeasta. 
g 

1'/ouc~aJąC~ u e(iec~on!c~ g7~ I w Jakich I Kobieta była w odmiennvm stanie Niewiastą okazala się Anastazja Kra w· wiają się następująco: Perrv - Rain· 
0 

zrnac mo ą zg asz:c. się 0 e arza. . , i sytuacją swą budziła litość obywa- czykówl1~, .bezdomna, która. na?praw-ł ville 6:1, 6:1, 6:3, Rvan - Turnbull 6:2, 

Wł~dze zlik 'do *1 • t • d J teh. dopodobnieJ wskutek wyczemama, pra j 6:3, 8:6, Share - Prenn 8:6. 6:2, 6:1, 
" Wl wa Y wczora1 a1ny om W d · · · · · ł d t ć · d t d ! M O th All' 6 4 6 3 ~ scha„--k Fai'"i s .,,1 „ któ d •1 niu wczorajszym c1ezarna ze- gnę a os a się rogą oszus wa o c. rae - ison : . : • 7:9, 7:o. 

"""' i; ary •~ u6 man, ra prowa z1 a . b k · ł l' T t 't l · · k' · 
go w rzekomym salo • ód" 1 p· t I racz a zamemog a na u 1cv raugu - , szp1 a a m1eis 1ego. · ----. 
kowskiel 60 Kl~"ma:

1

:w: zosr:y u. dlO r-,· ta. Zawe.z. wan o do niej karetke pogoto P. onadto u. stalono, iż rzekoma ciąża! D~ś.Y~!ĘPY ~Zł..OWIEA"<Ad· - Ml!~Y 
• i; a a osa zona · · j k' J J • b t d • • · K kó · t . · . . , 1 z1 , JUcro poiutrze - aż o niedz1eh włącz· 

w areszcie Wla mle S 1ego, a Ge V O Z ZlWlellle rawczy wny przymos a Je.l lUZ wte· 1• nie wys1n·pt' zn' any ~,krohat C ł . k-M h „ . I d . l k d d d d· I k ś . t . 1 h wt d . . ... ~ ' a " z ow1e1 UC a ' •• yzurnego · e arza, g y w ro ze o e orzy Cl ma ena, nvc . 1a ze zam i który bęcl.zie się po.pisywał p.rzy ul. Piłsudskiego · 
Tyfus w Lodzi zostat'" opanowany w ubieg- i szpitala przekonał się, iż kobieta nie teresowa!y się nieszczęśliwa oszustką. I Ldawn. Wschodni~) o godz, 8·ei. wieczó.r. Aikro• 

ły~ ty"'ocluiu zanotowano 7 przypadkó• w podczas I była wcale W Odmient1ym stanie, nato• 72!111:aW"'.,Y'.ko!1a s.woJe szalone ptop1sył i;iaś ~o~u nr, 
s , \ . ura·pte się on ,po pros o·padl ei cian1e na 

tdy w tygodniu poprze;~m 16 prżypadk6w, I "00 bezrobotnych młodz1·en" "Ólll z l'..odz1· :~;:;t~:\::hi!T~i~ę;,ct::z:~~ś~i!ybs:zer:i~tkf~: 
• śmiałej kradzieiy d:konau ztodz.lef• w mies~- 1 'ł ~ · u n li chT'0B?~~r ~stę.pu .d~a 09·6b dorosłych 25 groszy 

k~nm. dr. Wołkowyskiego, zam. przy ul. Cegieł- może znaletc zajęcie w Ośrodkach Pracy . dla dzieci 1 młodztezy 10 groszy, 
n1a.ne1 11. Gdy doktór wrócił do domu zauważył • . Podczas występów przyigrywać hedzie or-
że mie:szk~nie ;~go zostało ogołocone z naJcen~ Łódź, 25 czerwca. I Część mło·dzieży je.st jut zapisana w Biu · kiestra. 
nie!uycb rzeczy, Straty- wynoszę kilkanaście (v) , Wobec uruchomien~a nowy~h rz~ Swiadczeń Fundu.szu Pracy, zapisy; D „ 4 k 
tysLęcy złotych. Ośrodkow Pracy w Polsce 1 zało,żenia zas pozostałych, przy)mowane są w dat„· U&Urg apl'.lie 

nowych obozów junackich, które stwo· sym ciągu przy ul. Nawrot nr. 84. I Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
TYLKO 5 DNI! rzą kadry młodych pracowników przy Warunki przyjęcia do ośrodków są I A. DanceroweJ (Zgierska 57), W. Grosz~owskie-

Dziś mamy 25 czerwca, a 1-go lipca t. }. za regulacjach rzek Łódź otrzymała przt· i następujące: wiek 17 do 22 lat syn ro-l god(kll Listop)ada lS), sukc. ~· Go~fema (Pił-
plęć dni nastąpi zmiana programu w „Tabari- d • ł 400 tod'ocl h b b t j d . b ,_ h tv1 ' d • I su s łc:igo 54 ' J. ChądzyńskieJ (Piotrkowska 
nie". Przez te pięć dni będziemy mieli okazję z1a na • m anyc ezro, o nyc ' z1ców ezro1.>ofoyc . ,wynagro zerue 165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28) A Szy. 
zobaczen'.a doskonałego programu, w którym którzy mo~ą w ten sposób otrzymać l1 zaś 50 J!r. dziennie z utrzymaniem i umun. mańskiego (Przędialnlana 75). ' 

M~ił:: f ij :r P~~{~e~rs:~ ~i!y c~~ł~styczne z Bertą praB~zrobotna młodziet, która chętnie ~~~~;,aj!~X:c;ra0~r~~~~T !e~p:OJain~es~~~ §~000p· 000A· 000R· 000[· 00E000L· 00E00c::,8000000ł: 
Berta Miller jest artystką niezrównaną w wyjeżdża do ośrodków, powita wakans mje w wysokości zł. 5.00, skła.dane na : · 

swei brawurowej jeździe na wrotkach. Wystę· .na 400 osób z dużem zadowoleniem. - książeczkę oszczędno,ścio. wą. I ': _ : 
PY jej cieszą się olbrzymiem powodzeniem, 

;~~fi~ ~::~~~~r~~~::.~::~:i::e:~w:::ę:k~~~ 22 bandytów przed sądem w Katowicach ~ BUDOWLANE 
trzy doskonale tancerki: Tusia Nuarf, Krystyr1a 

~:~~tip~bi\~uz~~~g~~~r:t?;;ce~f.1~~\fl~h~zra~ UnieszkodliwieniP. groźnej szajki, która napadała na ~r:t~iń~~ieJI<r~~mr:~~~~~:~ia~ 
Krystynę Valdi, to zachwyca ona takte wsz:vst- furmanki z Wf:ł.glem . Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
kich swą niepospolitą, wschodnią urodą. 't 

Przed Programem, po programie I w przer- Katowice, 25 czerwca. 1 oczekhrali na nie po drodze, rewolwe-J : Zarząd spadkobierców I. K. ; 
wach pomiędzy każdym „numerem" publiczność Na ta wie oskarżonych sądu okręgo- 11 rami teroryzowali furmanów i zabierali ·. · Pozrlańsklego, w dni pow- 1· 
tańczy na obszernym parkiecie pod takt dobo- szednle od 10 12 f d 4 
rowei ork iestry. wego w Katowicach zajęto dziś miejsce węgiel, który potem sprzedawali. I · d 

6 
ł .- 0 

; 

Ceny za konsumpcję przystępne. Kuchnia 22 przestępców z Chełma, oskarżonych l W wyniku rozprawy sąd skazat Jó· • g 0 papo udnm. · 
smaczna. Bufet obficie zaopatrzony. o dokonanie szeregu napadów bandyc- zeia Góreckiego, Konrada Jagodę i Jó· ' W000(.)000000000000000000000000~ 

ł
" ;l 1' kich 11a !urmanki_z węglem, pochodzą-!zefa i. A!1gusta Lotków ~o sześć miesię- PAl&es'cie nomQC 

cym z b1edaszybow. J cy w1ęz1enia, siedmiu mnycb oskarżo- 111 Iii a I" 
~-- ·~. F1:1rmanki te udawały Się ze ~ląska nYch po Osiem ty··· godni a .trzech Oskar· na1•b1•edn•1e1•szym 

• - - - - do Zaglębia D.ąbrowski·ego. Nap_astnicY, żonych po 3, tygod,nte. ai:e.sztg,. ' 
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Ten jest tym przyjacielem 
którego szukasz I 
On Ci pośle Ro~otnin ~elonowi ~~arii · ~i~ na 1ne~~i~~ionów 

całkiem bezpłatnie Specjalna delegacja interwenjować będzie w Woje­
. wództwie i Zarządzie Miejskim 

..,,.,,.. __ _ Twój horoskol! 
f Lódź, 25 czerwca. I ników ~ezonowvch. I płac dniówkowych, tymczasem pr~edsię 

0 ile nie masz szczęścia , I (v) . ~a odbytej wczoraj konf~rencii W śro.dę, t. j. ju!ro, delegacja przyję- biorcy WVn;t?2aią pracy a!rnrtlowei przy 
dai sobie postawić horos-i robotmkow sezonowych, zatrudnionych ta zostame w i.todzinach przedpołudn10- płacach dmowkowvch. 
kop, przez sławnego astro , u prywatnych przedsiębiorców, postano ' wych przez p. komisarza Wojewódzkie- 1 Delegacja uda się następnie d:J urzę­
loga 

1 
I wiono wyłonić specjalną delegację, w ~ go, któremu wskaże na to, iż ;>ostępowa · du wojewódzkiego, gdzie interwenjować 

P0rof.C~AdH ~O~ LdAKkAJJdAT! skład której wejdą robotnicy, zatrucnie nie przedsiębiorców prywatnych z nbot 1.:: Gdzie w sprawie przyjmowania robotni 
n i omesie o a ne 1 • k . d ń t h d . b" 'k . · t ,. 1 h d d wypadki z Twej prze- n~ u az e,..o z cz erec prze ~1ę . . 10r- ; m a.mi, ies sprzeczne z umową za war <ą 1c.ów sezonowyc o pracy przez prze -

szlości i przyszłości. cow prywatnych, przyczem delegac1a ta z miastem. siębicrców prywatnych. · 
"d(I~' , ma wszcząć odpowiednie kroki, zmierzai Umowa z miastem opiewała, że robot Robofoicy skarżą się, że przedsiębior 

• 1.i.:\ ~ • • • jące do poprawy warunków pracy robot nicy pracować będą według skali prac:y i cy ..,,rzvJ'mui·a. do pracy robotników, pomi 
On C1 powie kto są Twoi przyiac1ele a kto I „ 

wrogowie, czy będziesz miał szczęści e i powo- · · jając Państwowy Urząd Pośrednictwa 

1:~~ ;e c~o:~~:.~~ń~~~~:Ś\:w~~~p~k~1:~1~z.~śt~~~ ( N a drodze Rzgów - Tuszy n Erik~~:\~}{ !~a1~~1au~~żb!~~~f ·~·o:~:; 
czasach, Twoie szczęśhwe i meszczęśhwe hcz- pozostającej na utrzymaniu i okresu wy 
~~c~v sl~~~;~Ót~\~~szcze wiele innych interesuj ą- robo:Jln@ 4r ę,.1 posilfonowili 2',ł!odOWUĆ czekiwania na pracę. Przedsiębiorcy zc.ś 

Profesor Kinzheimer pisze: Pańska moc i Pa11 : nie zwracają uwagi na te cele, zatrud-
ska wiedza. zdaią się być nieograniczone, i każ I Łódź, 25 czerwca. I czem śpią na drodze oraz w budynku niając niejednokrotnie takich robotni-
dy kto wątpi o Pańsk im talencie, nie powinienf (v) Wczoraj odbyta si e w inspekto-l mieszczącym narzędzia. ków, którzy posiadają zaro~kujących 
opuś~ić .tego by dać ~an_u możność zmi~n i ć t~ ; racie pracy konferew;:.;a ro:„; tników za-\ Konferencja wczora.isza nie doszta członków rodziny. Robotnikom chodzi 

;'{!]1:;~~i:;n~iia\~f~d~;1~;P~i f;s~~~ze Pd~~~t.y;~~ ! tr!,ldnion~ch w, firmie Rudzki urzy b~do ; d? skptku, al~owiem, P·. Rudzki. .w}aści- i o sprawiedli.wy rozdzi~ pra~~' ażeby 
je dokładne nazwisko i adres, następnie jeszcze! wte drogi Rzgow - T11szyn. Robotmcy l ciel bmra robot, odmow1ł podwvzk1 płac 1 wszyscy, ktorzy te)!o na1bardzie1 potrze 
datum urodzenia, pleć, zamężna (żonaty) czy i jak wiad omo na tle zatargu o stawki , Wobec czego robotnicy, po krótkiej kon ' bują, mogli swój budżet w okresie letnim 
nie, i_ proszę załączyć dla kontaktu swói lok ptac, porzuci li pracę w ubiegłym tygo- ; ferencii w dniu dzisiejszym, postanowi· 1 podreperować. 
wło~ow d • t • t 'k k · I" t ć ' • k · I ot · ABSOLUTNIE GRATIS próbny niu, s osuJąc s ra1 o upacymv. przv- 1 zaprzes a prZYJmowama no armow. _ 

rzymasz I .• ~„· ·- -· ·--~~~~ ...... ,..·~- ··~ -"""'~"""'-~· ~•v-v•_. . ,...,,...,....~~~~-~c:rc•CzQ>!'~C~ )() horoskop w j ęzyku polskim. ł ~U"ł\#...-v'-6 ...... ...... ,..t v t) .„ ... .... ...... - Q,,. M • „o.JJ° ... "M•,,,, ·...,-~v--'łJ• 1""...,~· · "''*"0 :.. .i · · · 1 „-..-J~vv ... _;~~~--.:J-W Ml ~~ 

~;~~~~;~~}1irP:~~~~~:;:::~:~,::::~:: Dw2 Ja n:ł~młods·1 p:as::az· erow"1e Norm=-nd1·1·'·' 
LAKAJAT (Abt. 261) - Postbox 72 - Prm- . u uJ u u '' u 
sestr. 2, DEN HAAG - (Holla11d). · I · 
~..>...""'--~~.::c~::cc 1 Serdeczne przyjęcie małego Francuza w Ameryce i rewanżowa 
if-o.11 r Tu 'UUf • f wizyta młodocianego jankesa w Paryżu 
• ·<I· u ~tr··· i uroczyste bankiety, piękne prezenty władz samo-

Po:ifrg~~i~.c;;r;:a_ .19351~3s1. ; rządowych i wizyta u prezydenta Francji 
\J .30-6.33: P1esń „Kiedy ranne wstają zo- ( ) J k . d . . . . . · t d · · db t t b J · · d l El' • k" 

rze". 6.33- 6.36: Pobudka do gimnastyki. ri .36 _ ' z a w1a omo, z m1c.iatvwy orga orgamzacie m o z1ezy . at v o o, a y zaw1ez1ono o pa acu 1ze1s 1ego, 
6.SO: Gi~nastyka. , 6.50- 7.2-0 : Muzyka_ ( p ł y ty J. nu paryski~go •. ~aris S oir" w pi erwsz~ i ~h miody. go_ść wY :viózł do swe1;0. da~e gdzie nah~1łodszy ame_rykański oasaźer 

d
7·'3°k·-7·30· Dzie nn .k po ranny. 7.}<.1 - 7.3.:i : Poga· swą podróz do St. Z1cdn oczonvch kol os ki ego kraJu Jak naJ lepsze w spomn1en1e Normandj1 został przy1ęty przez prezy· 
~n a turystyczno - sportowa 7.->5--8 oo: Dalszy . . . " b E . d t L b któ ż r . 

c i ąg muzyki (pł y ty). 8.05--S 2-0 : Audy~ja dla po· transoceamrzn:v. „Normand ta zabral z po ytu w urome. en a e runa, ry zrewan owa się 
b?rowych. 8.20- 8.25 Odczyi. programu na dzień najmłodszego Pra11c11za, Rogera fa:he- Oficjalna część programu skhdała za wzruszające przyjęcie. z2otowane 
h ! eżą3y. 8.25- 8.30: Wskazówki praktycżne: 6.:~·:J gue, k tó rv doznał w Nu w vm Jo rku nie si~ z bankietu, zorganizowanego w francuskiemu gościowi Ro2erowł Ecite 
-1 ! . .:i7 : Przerwa, 11.57 - 12.03': Sygnał czasu- z . • l . d . . . . d"i t b . Pi t ..,.f p .· . . t"""' de t Roos elt . . 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.0J-_ 12.-0s: ~Wi~.,, 1 z;wy K e ser e.czneg_o przy1ec1a. ._ ,

1
· t1 n pr Y yc~a, e a ~o aryza. Ol'1l:Z' z g~~ ze s 1vllY prezy n a ev a W' 

domości meteorologiczne. 12.os -12.15: Di'ennik I . . szeregu przyJęc. M. m. mafv Ameryku Białym Domu. 
południowy . . 12.15-}3.oo .. Trio Rymowicza. 13.00 w d.rodze powro!.~.e] do rrancJI ~a I nin spotkał się z serdecznem przyję- o godz. 8 wiecz., po powrocie z pa 
-;-13.05. Chwilka dl~ kobiet. 1.3.05-13.30 Fran- I pokładzie „NormandJ.I znaJdował się · ciem ze strony samorządu parvskieg-0 łacu Elizejskiego Piet Doodan rozma· 
CJSzek Schubert: Kwmtet fortepianowy A·dur O" I mały Amerykani11 Piet Doodan syn ro I . . . ' . ' . 
114 - (płyty). 13.30-13.35 z rynku pracy 13 3; . , ~ . · .. którego przewodniczący wreczyt go wiał telefomcznie z Nowym Jorkiem, 
-14.30 Muzyka operetkowa - płyty. 14.30..:....1s:1s: ~otnika, ktoremu szczęshwv ło~ l>IIar9· 1 ściowi srebrny medal m. Paryża, pięk- poczem w towarzystwie swe~o nieod-

Prz.erwa. I wał w darze bezpłatna. podróz do Eu ny miedzioryt, przedstawiający budy łącznego przyjacieia Rogera i dwojga 
15.15-1525: Przegląu giełdowy ropy. I k I t t luk d • i . h d . d t • d t . 
15 25-15.35: Wiadomości 0 e.ksporcie polskim ne mag s ra u oraz susow:e wy anie mnyc z1ec1 u a1 st~ na orze s aw1e-
1s'.30-16.I5. Mała Ot'kiestra P. R. pod dyr. Zdzi~ r Obaj najmłodsi pasażerowie ser· ilustrowanych bajek Lafontalne'a. nie do teatru. 

1 sława G órzyńskiego. · decznie się zaprzyjaźnili. Francuskie Po · obejrzeniu miasta małego Pieta 
6.15-16.5-0. Koncert solisiów: Wykonawcy: -1 

Tamara Prawdzie _ Leymanowa (śpiew _ z L k 
Po.zna•1i a) i Albert Katz (wiolonczela_ tr. z e a rz 
Wilna). 

16.50 : • .1 0 . Codziunny odcinek prozy: .. Wędrów · 
k a .1 n c-: nv" _ E. S7elburg - Zarembiny. 

17.QO i 7 J ~ : Skrzynka P.K.O. Qd 1 ·1 • d d 1 • ł I ' h · ł • • 
11.1s - · :: .~ 1. Dla naszych letnisk i uzdrowisk_ mOWJ prZ)'JaZ U O sm1er e n1e C Ore~ po OZDICY 

~:\~.~~~ratdeusza Seredyńskiego (transmisja mimo błai;(alnych próśb męta. Sąd skazał go n~ 
18.00- lP.10. Odczyt z cy:klu astronomicznego - 6 ° - t 

wyg ł, prof. St. Szeligowski. (Transm. z Wilna) m1es1ęcy areSZ U 
!8,l0-18.15. Minuta i:oezji - wiersz Jerzego Lie- Wil f 1 ·d d h I i I 

berta. no, 25 czerwca. śmierci. Zwrócit się tedy do e czeral powie zialności są owej za uc y en es e 
18.15-18.311. Cała Polsh śoiewa" _audycję po- Jadwiga Dziemianlrnwa, zamieszkała Zienkiewicza, lecz felczer również nie!' od obowiązku lekarskiego. · 

prowadzi prof. Br. Rutkowski. 5 kilometrów od miasteczka Derewnia, chciał udać się w drogę. Sąd Okręgowym stanął na stanowi-
18'30 !R.4o. Skrzynka techniczna - korespon- WOJ·. nowogródzkiego, powiła bliźnięta. Ni·e maJ·ąc 1·nnei· rady Dzi"emi·anko , sku, że lekarz - wiedząc, że znachor 

dencję bieżącą omówi i porad technicznych ' 
udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej Po porodzie dostała silnego krwotoku. zwrócił się po pomoc do miejscowego ! dokonywał zabiegów - tembardziej wi-
P. Wacław G a wroński. Mąż jej, Józef, nie namyślając się, znachOra Michała Wilima· I' nien był pojechać do chOreJ. 

18.'10- 18.4,5: . .'/'.ycie artystyczne i kulturalne" · h t f k d · t k D O f "d t • k 'ć 
18.45-19.05. Utwory Edwarda Griega (płyty)." poJec a urman ą o mias ecz a erew Po jego zabiegu chora straciła przy- r. ·re.i zon zos at s azany na szes 
!9.05 - 19.15: Zapowiedź programu na dzień na· nia po dr. s. frejdzona, jedynego łeka- tomność. Wtedy Dziemianko ponownie miesięcy aresztu. 

s tęi:ny. rza w·całej okolicy. pojechał do lekarza, licząc, że może tym ! liiiilllliiliillll!lili•lliiii•••••.•11111•·•• 
!0.1.'i -- 19„"0: Koncert reklamowy. Byto to w styczniu. Lekarz, nie chcąc I 
19.30~19. :o. Recital for.tepianowy Hermana Bu- i razem uda mu się lekarza przebłagać. · ...lik 

chała (tr. z Katowic). się narazić na m~óz, 0 d!"ów ł wyjazdu Zwrócił się w tym celu do wójta. Wójti .., 
19.50-20.(){J: Pogadanka aktualna. do chorej, poleca]ąc męzowi przywieźć wydał mu kartkę do lekarza, gwarantu. I 
20.00-20. 10. Lalo: Rapsodja norweska -płyty. chorą do siebie. Jącą zapłat<> . I ,..,, ............._,, -
2Q.10- 20A5. Muzy.ka Irlandii. Wykonawcy: - Żadne perswazje zrozpaczonego mę- .„. . „ 

Mała Orkiestra P. R. ood dyr. Zdzisława Gó- Jednakze lekarz w dalszym ciągu nie 2 CZE WIE 
rzyi1skiego i Janina Kay-Kuczyńska (śpiew). ża nie pomogły, lekarz był nieublagany. i . 5 . R C 1935 ROK, 

2G,45- ./f'.55: Dziennik wieczorny_ Mąż doskonale zdawal sobie sprawę żel godził się na wyjazd do chorei. I . M1ęd~y godzn~ą 7·.mą_ a ?·tą r.ano z powodze· 
"" 5 Ob k d , • , . ' , 1 T h ł me!11 moz~my ub1egac się 1 obe1mowac p ;1~a.dy. 
„o.s - 21.00: „ raz i z życia awnej i współ- przew1ezie01e w tym stame zony do m1al ymczasem - c ora zmar a. I m.a1ące związek z koleją, radi'em. bawełną , d; ien-

czes:iej Polski". O f ik t Ok 
21.00-2?.3(), ,,Verbum Nobile" - opera Stanisła- steczka byłoby przyspieszeniem jej oktora rejdzona pociągnięto do od I r. ars wem. res ranny nadaje się także do 

•---~~~-~~~-~~--~~------~--~-~~~--·lro~o~~~iapro~sówiza~era~aumó~Ko-wa Moniuszki w l·ym akcie. 01'kiestra i chó- ło godziny to-ej nie należy kupować, ani sprze-

;~ ~o~k~f!ł~!at~ieftiz1!~i~~k~:j~aAT:k:~:: z· Bbrilk UdUSl.f 85 lef nl·ą Sfarusz· kę ~:;;.~~kł~ci~~:1~~~et~ft~ot~z;.c1N:st~;~:mi~l:1~ 
dra Michałowskie~o, Jerzego Czaplickiego i . • ny przyniosą różne przykrości i nieporozumienia 
Pio tra Szepietowskiego. z pl!'zełożonymi i współpracownikami. Zarza ;io-

<:'.2,3Q-??,,36. Wiadomości sporfowe ogólne. ł d d · ł · I ł · 
?2.JS- ?.2 40. Wiadomości sportowe lokalne Morderstwo rabunkowe w pow. krośnif'lńskim ~o u n.ud ~1a.a1ąDpobmyś_netwp Y'!fY dla gospodyn 
2? 40 73'30 W I t · S d „· . omu 1 ziec1, o rze Jes o .tei porze za>'r"wa• 
•· - · · ' e mą noc„. - erena Y - w I K ' 25 z I l" · ł dzać zmiany w domu rozpoczynać naukę z d ie"-

wykonaniu Onkiesary Kameralnej pod dyr. rosno, czerwca. f aa armowana po ICJa wszcze a ener I mi i wyjeżdżać na ietni k p dz 
11 

• 

Adan:,ia Herm~n.a (k. z Kra1kowa). . . Do domu Józefy Kędrowei, 85-letniejl giczne dochodzenia, które sooczywają ~ziny 13·ej nie należy :ał~twia~c~~~~~~ó~ pi~: 
me~or~l~~~~,:~ dla gk:~·u;&~ji {!;!fc~:tści staruszki we wsi Wietrzno foow. kroś- w rękach komendanta pow. komisarza . niężnych, pomyślny obrót natomiast wezmą spra-

nieński) podczas nieobecności reszty do, P. P. Wraubka. Zarzadzono pościg, I wy miłosne i przyjazne .. Między. godz. ls.tą a 
kó k 

. . I p-tą c~eka nas powodzeme w związku ze sztuką 
AUDYCJE ZAGRANICZN~, mowni w, wtargnął jakiś oorvsze i . który dotychczas nie dal Jednak pozy- i techmką. Podczas następnych ~odzin działa'' 

~ii~~~NX~lT1icR· M;zyi!<!1 ko~cid1n:~ I zażądał wydania pieniedzv. I tywnego wyniku. Jak wstępne docho-
1 

ujemn~ "(Pł)'.WY dla z~rowia, osobom podatny~ 
PARIS p T T VE~ ·1c„oru su Ch J,W.· . Gdy staruszka odmówiła temu żą- dzenia wykazatv, sprawca morderstwa na. z.aziębi~ma zaleca Się os.troż.ność. Po god.zinie 

· · · •· 01 e • opera a nera. d · . l I b d k b • d ·. b k ; 19·eJ będziemy przeżywali miłe wzruszenia w 
MONAC.HJU1'\-l. Koncert symfoniczny pod I anm 1. wszczęia a arm.. an yta ~a ne iest wę ~o~ny ze ra . . 1 związku . z rodziną. \Yieczór sprzyja wojsku, le-

dyr_ Wintera. i lował iej usta, powalił Ją na ziemię, za· . Na m1eJsce wypadku WY.Techata ko· 1 karzom I osobom maiącym styczność z morzem. 
i,WgEE~IBt~\Ji!~~~ dramatyczny. ; cisnął pętlę ze sznura dokoła jej szyj, misja sądowo - lekarską celem dokona Dziecko dziś urodz~ne - energi~zne, 1~teli-
RADIO PARJS. :Wesoł• wieczór wokalllJ. I i udusił swą ofiarę poczem przez niko·1 nia, sek"'' zmlok.. genhtn~k·. ~ąży do zdobycia .sła';VY, za~tło~ame do „ . . ~1..,;„...t . , _.. __ , . . ~~c ni 1 1 medycyny, nada1e Się na Jueru1ące sta~ 

rQ Dlt!łłOStrzeZ:QnY.i .~~ · ~ka, p,oaiad,a. 4-J .._,_. • 

naraził chorą na śmierć 
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Sensacyjn} romans współczesny 

Ma1tisa1 dla „Ex1tress11rl - .lerzq . Bak i 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. 1 _ Czyżbym naprawde . bvł taki Chwycił jej rękę. I · - Gonią nas„. - szepnął przerazo-· 
. Hanka. Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- straszny?.„ Niech się panieneczka uspo - Tego panu nie powiem!... : nym głosem i zboczył w jakąś uliczkę/ 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym k . p . / · · $ k ł 
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnlcza j 01... rzec1e mo~e~y spokom_1e poga· - cisnął mocniej aż ję nę a. - Co teraz będzie?„. - ·· martwiła 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- i dać ... Ja wcale me Jestem taki strasz- - Mów natyhcmiastl„. Bo ci ręce po się Hanka. - Czy zdążymy jeszcze na. 
li~a". On i~st synem kamerdynera, ona - hra-1 ny.„. Ja też mam serce. Tvlko mu.simy wykręcam!„. okręt?„. · 
hi~n~ą. ~uhtą K.ra:nowską. Hanka

1 
kor.ha sie nawzajem zgodzić się na pewne ustęp- - Nie powiem!„. Zostaw pan!.„ To - Musimy zdążyć„. Pan Czuchalski 

~~:~~~~! n% ~:a~f.m tancerzu, ecz on ole stwa.„ J?obrze ?„. , strasznie boli!„. przecie czeka na nas z biletami... Musi-

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada .- N1,e. ~hcę pana znac!„. Proszę - Będzie jeszcze więcej bolało!.„ Ga- my przedtem zmylić ślady„. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 1 mme pusc1c ! „. daj, kto tu zamierza stanąć w twojej Auto znowu skręciło w jakąś uliczkę 
we !raku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- Wyrywała się z je~o rak. lecz na- obronie!... Nie powiesz?„. A teraz?„.. _ Czy gonią nas jeszcze?„. _ zapy- . 
cerki, przyłożył ucho do obnażom~i pier:;l i o- próżno . - Rety! 11 - kr· zyknęła Han.ka, prze- tała ni'espoko1'ni'e. 
znaJmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- p' ·; • • • . 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. --: 1.acz me tu me P0?1oze .. „ - ?a wracając się na ziemię. - Tak!„ Są już nawet bardzo blisko! 
Przyb_yły lekarz sąd~wy stwierdził, _że .tancerka ma_:v1~ł Ją. - - Proszę r:ime PO~lu~hac„. Frilz pochylił sie nad nią, nie wypusz - Boze!„ Więc co zrobimy?„. Wofa 
żyła Jeszcze w chw1ll, gdy badał Ją Jegomość PóJdz1esz, koteczku na Jeden rmesiac do · · · . dl · · tł • • k L · _ łabym już śmierć niz powrót do tego 
we . fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz b łI l cza1ąc Je) om ze swe6 o uscis u. ez~ • , . 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. arena . amp_ a .. ,„ . ła skręcona w kłębek z ręką na plecach., lu~susowego P.ał8;cu,, ktory był dla mme. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, - Nie poidę .. „. . . . I TrzeS1zczały koście w ramionach. Zdawa na1g.orsz:m więzieniem„. Błagam pana, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu - T_wo1e słowa m~ m~1ą tu z~dne?.0 ło się, że za chwilę, ramię wyskoczy ze 'ratu1 mme!„. 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- znaczenia. Skoiro P?Wiedziałem, ze poJ- swego łożyska - Jest tylko iedna możliwość ra-
snowska, i ego. partnerka. lecz nieznana kobir ta. dziesz, to choćby. pioruny waliły, pójść I A · . ? J . ? tunku„. 
~alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- mus·isz!„. - ? teraz powiesz „. eszcze me· „ _ Jaka ?„„ 
ioma tancerka została w podstępny sposób 1a- _ A jednak nie pójdę I Tak mi do- A teraz „„ _ Ż b · · tłd · ś k 1' k'l 
mordowana. · . . . „„ Za każdym razem wyżej podnosił e ysmy .się !':. zie. u ry i na. i • 

Nadkomis~rz L!sicki, pro~adz:iry ś,lrd~two I pomoz Bog!:„. . . ściśniętą pięść na jej plecach, sprawiając I ka mnut, a w międzyczasie om prze1adą. 
w tel sprawie, staie wobec n;erozw1:}za nei za- - Jestes Jeszcze naiwna, mo1a mała. H k b .1 _ Dobrze Zgadzam się na wszyst-
gadki. Grzeg?rz ze~nal, że Julita ~(ras.nowska.

1 
Wiedz, że tu nikt nie stanie w twej obro ance 0 ro.pn! 0 „. . ' 1 ko Tylko ~~~rowa.dź · tej 

Jest .spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- nie bo nie będzie chciał nam się nara- Żałowała, ze przyznała. się do utrzy- · • " 'r mme pan z 
staw10neJ przez Jej ojca, hrabiego Krasnow- . ,' N' . t k' . 'ł . kt, b 1 mywan:,a kontaktu z kimkolwiek Zaprzy mewo 1„. 
skiego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żoną. Pie- zac„. iema a ie1 si Y1• ora Y nas zw~ . · . . , ·. Szofer zwolnił nieco pęd auta. Na-
niądze złożone w banku ·uli ta ma otrzyma~ I czyła Jesteś całkowicie zdana na moią sięgła sobie, ze na przyszłośc me zdr a- ·1 ł · k'lk k d kł 

' ' • "J • • • • , • • d · · · · d 'k' Ab b • · mys a się i a se un , poczem rze : 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 1 łaskę„. Mogłbym się nawet zabic i mkt- zi się JUZ prze m im.„ Y poz yc się N' h . . J t 
d . t 1 t . d I t H b' K b . . . t l' h k kt, h . . . b - iec pam uwaza„. a u mam pe-

z1es u a • a w1~c ~a wa a a. ra ia '.a-, y nawet me wiedział!„. s rasz iwyc mą , oryc zmesieme y k . , k S h t t 
snowskl przed śm.1erci~ wręczył testa1ll7nt oi~u - Nieprawda! Mam tu wiernych ło ponad jej siły, wymieniła pierwsze Pwną. ukrYJ~W ~„. c ~warny . am au o ..• 
Grzegorza, a pomewaz stary Lubow nie moze. . . , . ·:· . . . l , · k ·1 . d ani ry1e się w mieszkaniu„. Ale to 
się już !akierni sprawami zajmować ze względu ' przy1~cioł, k~orzy J~z. C: mme mysią! epsze ~az wis 0 oraz zm;s, ony ~ res. trzeba robić szybko„ 
na swó1 wiek, przeto sprawę te: ujął w sweł Fntz zacisną~ pi.~sc1. . Dopiero wtedy rozluzmły się palce _Jestem gotowa na wszystko„„ Mo-
ręce miody Grzegorz. Masz tu przy1acioł? - svknał - Ko- Fntza„. i gę nawet wyskoczyć w biegu 

Nad ranem policja odn!!lazla prawdziwą Ju. go?„. Mów!„. .„. . . 
lite Krasnowską, która w stanie n~.wpółprzy. J - To zbyteczne.„ Mogłaby się ,)ant 
tomnym leżała za miastem. Julita potwi~rdzila, Rozdział t• J jeszcze zabić„. Uwaga!„. 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz • . . Wjechali w otwarte wrMa a potem 
iednocze~nie osk_arżyła G~zegorza o to, że on 6' •• • di' ~ '1?~ O wprost do f!arazu ' „ 
!ą. wla~me wywiózł za .miasto, c~cąc zag~rną~ llL '-' 'li.I .41 lf• _ N' h · • ·d bl ! 
1e1 mia1ątek. Grzegorz ie~t zdumiony tem1 ze- - . • 1 • • -.~ , iec pant wys1a_ a szy {p .• „ ,;;. "'', 
zna-ruami. ·ł -t-w.k:r.izi.- że- to -lcfa~st~o. Nas.tęp- T~raz I'.ritz ·ąiiał_i~ na oku .• Hanka ;zul Czekała . p::zy oknie ... ~a _,~__g,nał_ l~,c\~~~ł Ha~ka wytężył3; ws_zv~tki~ -siły, by . 
~ego dnia Julita cofnęla zezn.ama. kon:ipro~itu-. ła Się coraz bardz1e1 skrępowaną. Mtmo samo-chodową Wracała ao Europy w te1 'SpełrWc :fan r<:~zkaz 1aknałlepłe1. J , ' , „.., ..... 
1ące Grze1torza, tłumacząc się przywidzeniami k 'k ł . p ł · . k' , · . ·h 1 A t I 
I nerwową chorrJbą. t?• .. omum owa a się z aw em, a cz~s-1 sai:ne1 .su ience, w kt?re1 wy1ec: a,ła .'?: - e~az na prawo„.: . . . 

w domu Grzegorz zostaje list. w którym c1e1 1eszcze z !om~sz~m Czuchalskim. i ~ied~1a„. I ~ak samo, 1ak przy wy1ezdzie l Z prawe1. str?ny wznosiła się 0;1emo~ 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem". Paweł zastanawiał się ciągle nad planem : me miała am grosza. l na drzewami wtlla. Trudno bvło maczeJ 
umawia sic: z nim na szóstą wieczór w 'iarze wydostania Hanki z kajdan niewolnictwa! W pałacu był tylko sekretarz i lokaj.I nazwać ten domek, stojący już poza mia 
„ża.Tby". G d 

1 
• d Czuchalski zaś odrazu przystąpił do dzia · Obydwaj jakoś mało interesowali się Han 1 stem. -

am rzegorz ow aduie się, że zamor o- ł · I k c d · h b ł k · ż b t 11 - Za mną! - k ł d ] · 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta ama„„ . . . ą. ~ 0 _me · , Y. a spo oina„. e Y Y „. roz azywa a eJ 
Wild, a tajemniczy lekarz" znany w świecie Pewnego dn~a wezwał 1ą telefomcz-

1 
ko Fntz me wrocił... . szofer. 

przestępców pod przydomki~m „IJoryl", hyl jej nie do swej księgarni na Cerrito. Myślami posuwała wskazówki zcga- 1 ,Wbiegła za nim do owej willi. Szo­
koch~nkiem. Ro~ert. me chce wymienić swego - Niech paini będzie dziś gotowa„.- ra„. Już dziewiąta„. Piętnaście po dzie- . fer szybko zatrzasnął za sobą drzwi i 
nazwiska •. lecz oftar?Je Grzeg?rzowl swą pomvc rzekł, gdy zostali sami w sklepie. -1 wiątej„. Wpół do dziesiątej„. i odetchnał: 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. W tk · t · . t I W · 1 ł · k ł W dk M' d tt 

1 
L b . . . szys o 1es JUZ przygo owane„. reszcie roz eg się trzy rotny syg-1 - porzą u„. 

1ę zy an cą a u owem naw1ązu1e się J kt p tł t l'l zdzi· ł S H k' ł · lk' g Ot„rł spo ł H k · 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się ; . . - . a o„. rzyi;o· ~wane1:„ -,na. er~e an i za~ar o z wie ie o "'. cone czo o.,. ~n a r~zei: 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 1 wiła się Hanka, me wierząc Jeszcze we wzruszenia. Szybko zbiegła po schodach rzała się dokoła. Znalezh się w sieni, 
dze- swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi-1 własne szczęście. -C oto ma znaczyć? Nikt jej nie zatrizymywał. Fritza jeszcze '. wyłożonej czerwonym dywanem. - W 
dzian~ przeszkody, ~tóre ich ro~d~i~lają. Ha~- -:- To znaczy, że dziś w nocy wsiąd~ie i nie było. ~ie wrócił. z miasta. Wszystko; p~erwszej ch'"".ili ;~awało się, że nikogo 
ka! me ~ogąc . znaJezć. pr~cy, wyiezdza do yvie · pani na okręt odchodzący do Marsyl)I •.. · składało się cudo·wme„. · mema w całe1 willi. 
dma, gdzie op1eku1e się mą Goryl, występuJący O H k' · ł · k I p · · k ł • I 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas czy ani i :o-zw~r Y się S1zern °· rzy 1ezmrze c~e. a a czar1!a hmu- 1 • Ale ?to na górnem piętrze rozl~gły 
jej nieobecności w Polsce Grżegorz wraz ze - Co?!... Dziś wrocę do Europy? I.. zyna. Szofer stał JUZ przy dzw1czkach. : się krok1. Hanka cofnęła się przerażona. 
swym P_rzyjac.!elem Robertem . zdobywa. dowo- -: T.ak„: :W.szystko już ~rzy~otowane. I Wiedział, że wS1kaizany jest pośpiech,! Bezwiednie przysunęła się do szofera, 
dy, s~~1erdza1~ce._ ~e prawdziwą hrab!ank_ą I O dziesiąte1 wieczorem, za1edzie po pa- gdyż szybko o·two.rzył drzwiczki. 11 który równiez wzniósł do góry oczy Na 
wlaśc1c1elką w1elk1eJ fortuny spoczywaiącei w · t p f ć ofe · On W ·1 · • · t · · 'ł · · .„ 
bankach, nie jest Julita, lecz. właśnie Hanka. mą . au o .. r~szę zau a sT ro.w~„b d mi czemu wsiadła do auta 1 ode- . warzy 1ego po1awi się dziwny uiś :nie-

Dowiedzial się o tern rów:1iet Krzewicki, je- panią zawte•zi~ do portu.„ am JUZ ę ęj tchnęła ~łęboko. 1
) szek.„ 

den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt'', czekał na pamą... . . . I - Narlilszcie!„. Jestem wolna!... 1 Kroki zbliżały się„ W tej chwili ktoś 
kt~ry ~ tej s~Hawi~. ull!yślnie wyje~hal do Wie -:- Doskonale„._ O, 1akze si.ę pan~ od- Maszyna ruszyła. Hanka żegnała przekręcił kontakt... Sień rozjaśniła się. 
dnia. „Krwawy Troikąt chce bowiem zawład- wdzięczę?.„ Pan 1est dla mme taki do- k' B A' · · ·1 I Hanka ujrzała na~le na schodach dwu 
nąć majątkiem hrabian~i. i w tym celu stara się bry!... Boże więc dzi~ wsiądę jeszcze na ~zro i~m. tułenkos- . tres, 1karzącel się Lmi męzczyzn Krzyknęł p· 
ją . „zgladzić" do chw1h uprawomocnienia te- kr ? N.' . I 1onem sw1a e e , mczem aruze w u· . „. . . a„. iei:wszym z 
stamentu. 0 ęt „. te wierzę „. . . na-Parku. Auto mknęło po gładkich, as- nich był Fntz, drugim - Koc10, <e:wany 

Aby ją usun_ąć. jakn~Jdale! 0~ Grzegorza 1 - Pssst!... TyLko mkomu «;> tern am faltowych ulicach. baronem Hamplem.„ 
Roberta, Krzew1ck1 dobiera sobie do pomocy słowa„, Ot . d d t . ł • - No jak przeszł p d „? 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, - Oczywiście„. - o Ja ę o :por u.„ -; cieszy a się L ł F . ' . ~ 0 roz - zapy 
filipa i Pawia. Ci dwaj ostatni wywoią Ją pod _ A ciZy zdoła pani wykraść się z Hanka. - Za chwilę będę 1uż na okrę- La· ntz, zwraca1ąc się do szofera. 
stępnie do Arge~tyny w tern przekonaniu, że domu gdyby maharadża wcześniej wró- cie .. A gdy okręt ruszy, nikt juz nie hę- - Dobrze, iak widzisz„. Masz ją tu-
łlanka spotka się . za oceanem z ukochanym .1 ' . t ? dzie miał do mnie żadnego prawa„. Bę- taj ... - odparł obojętnie szofer. 
Grzegorzem. et z mias a d 1 I D . . . . . 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa tlanka - O, tak.„ Nieraz już tak się wykra· ę Twokn~ :" d h . - ~tęku1ę c1.„ - a zwraca;ąc się 
odbywa na statku „Eden", gdzie nawiązała zna- dałam„. Na wszelki wypadek niech auto 0 1e1 ra osnyc myśli przerwał na d? H~nki dotlał - Tak oto wygląda pa-
jomość . z mlod~, d~i~więtnasto_Ietnią dziewczy~ą nie czeka przed samym pałacem, lecz gie głos . szofe~a. . ni. uc1e.czk~.„ Czy n~e. ro.idem racji, mó-
pochodzącą rowmez z Polski. Nazywała się przy jeziorze.„ Tam będzie bezpieczniej. - Niech si_ę ~Cldll scho.wa.1... Wląc, ze mema tak1e1 siły, któraby nas 
Elza. . . . . . _ $wietnie„. A tera.z niech pani wra Schowac się?„: W J~ki sposób?„. zwalczyła? ... Proszę!„. Co pani teraz na 

ttanka dowiedziała się od f'11ipa, że została z b . · - Przedewszystk1em zniżyć głowę!... to?!... 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Arne- ca„H:k=~~ił~i~:d~~~e~„ do domu. Szybko!... Hanka nie mogła wydobyć ze siebie 

ryceAie na okręcie zaopiekował się nią pewien O, jak chęht11ie opuszC1Zała to argentyń· - Dl~cze~o?.„ . słowa. ~t.ała, opier~jąc się o ścianę . Dy-
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który skie piekiełko!.... Z jaką radością wraca- - P~m u~i~cz~<ł; została zauwa~ona ... szała c1ęzko. A Fntz, naigrywaiąc się z 
~zi~ł z nią p~owiz~ryczny śl~?· aby mogła wy· ła do Europy, gdzie czuła się wo•Lną i pe- ~a nam~ !;!om 1akies a1!to.„ Za· chwilę mo nte), coraz bardziej, cią~nął dalej: 
11ąśc na ląd,. 1a.ko 1ego „żona . wną swe~o życia!... ze ~mkn!\ć Sltrzelanma„„ Mam .nakaz _ Taką oto przysłu~ę wyświadcz ł 

Jak się okazało, owym maharadżą był p kry' .fłł t • d bromć pam z rewolwerem w dłoni!.„ - · c h 1 k' T · ł b . . Y 
handlarz ŻyWym towarem konkurent Filipa o 1omu czynna przygo owama o N' h . . bk h l pani zac u s i„. o mia yc pam przy 
p zybyciu do Buenos' Aires Hanka za~ jazdu. Odkładała wszystko na bok, co iec się pam szy 0 se owa „. jaciel, prawda ?„. I ten list, wedle pani 

mlesz~uj~r w luksusowym pałacu, z którego I nie było jej własnością. Nie chciała mieć . Ha~a 1!-8łuchała rozkazu. Poło.żyła uznania, miał pochodzić od Lubowa ?.„ 
Jednak .::hce się wvdostać za wszelką c:rnę. żadnej pamil'\.tki z pobytu w Argentynie. się na zie~i przy ł~wce. Auto mknęło w I He-he-he„. No, bierz . ją, Kocio„. S.łowo 

„Maharadża" (Fritz) nie. chce jednak .zrezyg- Odwrotnie - pragnęła wykreślić ją ze d~lszym ciągu po Jasnych, zaludnionych I Fritza jest święte„. Powiedziałem, że 
nować. z. nabytych na okrę.cie .podstępnie prawi swei pamięci..„ uhca7h. . . . dzisz będziesz ją miał u siebie i sprawa 
l uwaza Ją za swą_ prawowitą zonę. Wreszde nastał upraJ!niony wieczór. Nie w1edz1ała dokąd 1adą. załatwiona. 

_ Hank~ P? ?strei. sprzeczce wybucha płaczem., Fritza, na szczęście, nie było w domu„. Szofer odwracał się co chwilę i doda 
rntz obiąt iei ramiona. lB .1 d · ś · . · ł · gl ń w · h ·1· j (Dalsz11.1 c· · t ) - Niech mnie pan puścił - ~urnl.:i.la. - aw1 ~ zie na nuescie„. I wa etą e i;azu. pewne] c Wl i Q ma- _„ lal! JU ro 
Pan iest moim katem!... - Żeby tylko nie ~ócił :Pt.2:ed dzie:lło nie . wpadł na przejeżdżający swtobus. 

Ub~„ - tnvśl;J.a.. Skrecił 4.wałitownie w bok. 
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ŻICIE PllDJ.ll.NIC 
ZABIEGI O DOTACJE. Niemal w tym samym czasie skradziono ro· OMACH IM. MARSZALKA JOZEP A PIL· 

Prezydent miasta p, futyna ZiOdnle z uchwa wer z przed domu, w. którym mieszczą się biu- SUDSKIBOO. 
lą Zarządu Miasta wystąpił do .władz nadzor· ra Ubezpieczalni Społecznej przy ulicy Koś- Celem uczczenia pamięci PierwszeiO Mar· 
czych z petycją o przyznanie dotacji w wyso- ciuszki. szalka Polski, Józefa PlłsudskleiO obywatole 
kości stu tysięcy złotych. ~ower wartości zł. 140 stanowił własność żydzi miasta Pabianic postanowili wybudować 

Dotacja ta całkowicie ma być przeznaczona Wdowiaka Władysława, zam. przy ul. Karni- gmach dla bezdomnych 1 przyjezdnych Im. 
na zatrudnienie wszystkich bezrobotnych w szewskiej Nr. 2. Marszałka Piłsudskiego. 
mieście, tak mężczyzn jak i kobiet. Celem ujęcia sprawców k'.radziety organa Dom wzniesiony zostanie przy zbleru ulic 

O ile wspomniana powyżej dotacja zosta· pollcyJne wszczęły energiczne poszukiwania. · Narutowicza i Zachodniej. 
nie miastu przyznana, rozpoczną się niezwlo- Przewodniczącym Komitetu Jest p. rabin 
cznie na szeroką skalę zakreślone roboty ziem( . ZAMKNIĘCIB PIEI<ARNL Mendel Alter (prezes rabinów w Polsce). 
ne skierowane w celu niwelacji ulic niebruko- ~askutek polecenia pana starosty powiatu Poza tern do Komitetu wchodzą pp. radny I. 
wanych na peryferiach miasta. łaskte&'o, zamkniętą została w Pabianicach, Wajslin&', Abram Hersch Alter, Alter Oril.n· 

O ile warunki by pozwoliły, rozpoczętoby k~naJ~uląMcal hslęl pkrzy Anul.t K~opnlcklej 
1
Nr. 28t pte- stajn Dawid Gil bart Naduna Nusyn Zelichow-

6 . . .. arma c a a a omego za n eprzes rze- • • r wmez przygotowawcze roboty do regulaci1 . . ó . h ' · ski i Zelig Nyss. 
rzeczki Dobrzynki. game przepis w samtarnyc . 

LUSTRACJA OCHOTNICZEJ STRAŻY 
OGNIOW.EJ. 

W dniu Z2 b. m. przybyła do Pabianic spe­
cjalna Komisja celem zbadania wyszkolenia 
Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Komisję stanowili p, p, pułkownik Arci­
szewski z Wydziału Wojskowego jako przed­
stawiciel Urzędu Wojewódzkiego, oraz aspi­
rant Kowszun, obaj z Łodzi, z Łasku zaś przy­
był instruktor powiatowy Zajdler. · 

Wkrótce przybędzie do Pabianic specjalna 
delegacja z Warszawy, celem zbadania spraw­
ności Straży, oraz jej zaopatrzenia. 

Jak wiadomo Ochotnicza Straż Pożarna za­
liczoną została do instytucji użyteczności pu­
blicznej, zajmując po wojsku 1 policji trzec!e 
miejsce. 

Podobne lustracje odbywają się w całym 
kraju., 

ZUCHW AL.E KRADZIEŻ!!. 
Wśród białego dnia na pryncypalnych uli­

cach miasta dokonane zostały zuchwałe kra­
dzieże rowerów. 

Mianowicie: z przedsionka Banku Ludo­
wego przy ul. Pułaskiego Nr. 6 skradziono ro­
wer, wartości zł. 50 na szkodę Holewy Józefa, 
zam. przy ul. Tuszyńskiej Nr. 5. 

CZYJ.El RZECZY? KONCERT OCIBMNIALYCH ARTYSTÓW. 
Złożone zostały w komisariacie P,P, znale- Dziś, we wtorek, w kinoteatrze Luna o go-

zione w korytarzu Banku Ludowego przy ul. dzinie 20-ej odbędzie się koncert niewidomej 
Pułaskiego niżej wyszczególnione przedmioty: pary artystów. 
jedna koszula męska kolorowa, dwa Występować będzie śpiewaczka I<onstancla 
kołnierzyki, 5 chusteczek kolorowych do nosa, Sowislok przy fortepianie zaś zasiądzie Jako 
jeden ręcznik kąpielowy kolorowy, jedna czap- pianista i akompanJator Wojciech Obieraj. 
ka używana firmy Schwalbe Łód~. Na program złożą się utwory Chopina, Mo· 

Prawy właściciel może otrzymać po udo-1 niuszki, Czajkowskiego, Beethovena, Mozarta, 
wodnienlu. Schuberta, Wagnera, Bramsa, Mendelsona. 
t•>CCOOOC· 

Młodociana szajka okradała pasażerów 
na linji kolejowej Lwów-Warszawa 

Lwów, 24 czerwca. I uciekinierami z domów rodzicielskich, 
We Lwowie zniknęło ·kilku chłop- stworzyli grupę zlodzieJaszków. 

ców, którzy uda-li się w nieznane stro- Poznali ~ię oni w pocią.'1;u Lwów -
ny w poszukiwaniu przygód oraz lat-I Warszawa t zawarli miedzv sobą, u· 
wych zarobków. Wśród młodzieńców kład co do podziału łupu, Nastepnte w 
żądnych wrażeń znajdowali sie Stani- ! rozsypkę po wagonach zaczelł ooszukł· 
sław Chomicki (zam. przy ul. Ossoliń· wać ,,zarobków'• wśród pasażerów. Po 
skich 11) i Zygmunt Szczerski (ulica kilku złodziejskich wyczynach dfJtarli 
Dluga 6). . do Otwocka i tam poczęli .irr:isować 

Obecnie donoszą nam. że chłopcy ci I wśród kuracjuszów. 
wraz z niejakim Romanem Szvwalskim I Jeden z nich został ujęty na gorącym 
ze Stanisławowa (ul. 3-go Ma.ia 36) o- uczynku kradzieży, wskutek czee:o poli­
raz kilku młodocianymi matooolaninami cja dowiedziała się o młodocianei ..:zajce 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek 1 jutro trzyaktowa operetka 

Lehara p. t. ,,Kraina uśmiechu'' z Jadwin fon­
tanówną. Obok fontanki wystąpią w iłównych 
rolach Kazimierz Czarnecki znakomity tenor 
bohaterski, oraz sopranistka Maria Kuszelew· 
ska na czele zespołu zfożonego z 12 osób. 

W próbach pod reżyserią Kwiatkowskiego 
Interesująca komedia obyczajowa Sachy Guitry 
..Otello przyszłości". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-el wieczorem 

Teatr Letni w parku Staszica zapełni się - jak 
zawsze - tłumami publiczności oklaskującej ka­
pitalną grę niezrównanego Michała Znicza popi· 
sującego się w wesołej komedll „Muzyka na 
ulicy". · 

Teatr szczelnie oszalowany chroni P. T. pu· 
bl!czność przed zimnem. 

TEATR POPULARNY 
(ul. Ogrodowa 18) 

Dzł~, we wtorek , dnia Z5 bm. o &'Odz. 8,30 
wiecz. premiera pełnej humoru komedii MarJana 
Lenka p, t. „A Jednak musisz się ożenić" -
(adaptowana przeróbka wedłui „Swatów" Oo­
gola). 

KOMPLETY w „BAGATELI'". 
Rewla ,,Tik Tik Tak" cieszy się wciął nie• 

slabnącem powodzeniem. Niebywałą atrakcją dla 
publiczności są występy znanej I lubiane! ar­
tystki scenicznef 1 filmowej Jadzi AndrzeJew• 
sklej, nagradzanej frenetyczneml oklaskami. 
Swietny zwłaszcza w Grajdołku Olsza, dosko-

1 
naU w piosenkach Faliszewski I Carnero zmu· 
szeni są stale do bisowania. Wiele uznania na-­
leży się utalentowanej Alesso, która z resztą 
zespołu tworzą miłe- i zgrane enesemble arty-
styczne. Początek o godz. 8 1 10 wlecz. Kawiar• 
nia w ogrodzie teatru czynna cały dzień. 

LEI< A RZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od P-8 

Gdaflska 37 
tel 232-55 

od ł-7 w lecznicY 

Piotrkowska 294 

Dzwiękowy Kino -Teatr I WIELKA BOMBA ŚMIECHU NASZ REWELACYJNY PROGRAM 

'' FLIP i FLAP ZONA
0

i
0

06ŁOSZENIA 
'' ~miech do tez! Wspaniała wystawa! 1001 przygódl 

bagionów Z-4 II RewelacyJny film z życia kobiety szpiega 

Początek o godz. 4-ej, w soboty nie 
dziele o godz" 12-ej· 

MILOść FRAULEIN DOKTOR 
W rolach kobiety szpiega MYRNA LOY, GEORGE BRENT. Arcyciekawa treść! Niezwykłe tempo! Niezrównana gra! 

Sala należycie wentylowana I chłodzona. NADPROGRAM: Aktualności PAT. C.ENY: I seans 50 i 54 - następne 54, 85 i 109. 

DOKTOR 

H. Szumac1te1 
CHOROBY SKÓRNE I WENf.RY~ZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp, 

w niedziele i świeta od 10-1. ----„- -
DR.MED, 

L. N IT EC KI 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE• 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213·18 

Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
i od 5-9 wiecz. 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. 

or. med. N ie w i aż ski 
Spec). chor. wener~·cznycb, skórnych 

i seksu11lnych. 
ANDRZEJ 4. 5, telefon 159-40. 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9, 
w niedziele i świr.ta 9-· l. -· LECZNICA OMEtlA 

i OABINĘT DENTYSTYCZNY 
GŁOWNA 9, tel. 142-42 

PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe­
cJalnośclach. - Analizy lekarskie, za· 
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA. 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 

1. 

Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­
lepsze : najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczn. gumowe bandaże. które wstrzy. 
mują z największym skutkiem najzastarzalszc 
I najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet I dzieci. SpeC'jalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t. p, Dla chorych u 1kr1ywlenłe, 
kręgosłupa (gaf'by) gruźlicę kości specjalne 
leczn. iorsety ortopedyczne I aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso· 
wycli z najszlachetniejszego metalu. 

Llcine podziękowania chorycb. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPOR.T 
ze Lwowa 

lr6dt, Zawadzka 8 
(dawniej Wólcza6ska 10) 

front I p„ tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 15-19 
- Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję -

czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. ·-----------------------· Dokt6r W. ŁAQUrtOWSKI 
spec. chorób wenerycznych, sek11ual· 

nych ł sk(.ro3·ch 
(Gabinet Roentgeuo· i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleion 181-83. 
Przyjmuje od !UO do l0,30 rano, od 
1-ej do 2,30 pp. i od f. do 8.30 wiecz. 
W niedz. i święta od IO r. de 1 pp. 

Dr. Sołowiejczyk ~~d. "· KIBSZGZBISki 
Spec). chor. skórnych, wenerycznych CHIRURO • UROLOG 

1 seksualnych chor. nerek, pęcherza I dró1 moczowych 

~:~~~~~wo~K'L.91,· ~6,14~~ (PILSU~~:i~1i";~yz.f'e1!f~n 127-79, 
w niedziele i święta od 10-12 przyJmuJe od 4-6 po pot. 

Matki! 
Zapisuj ole 
swe 
nlemowl~ta 
do 

„Kropli Mleka° 

DR· MED. or. HENRYKOWSKI 
M. GLAZER Choroby skórne I weneryczne 

CHOROBY SKORNE I WENF.RYCZNf mieszka obecnie , TRAUGUTTA 9 

Zachodnia. 64 teł 185 49 front 1 p .. tel. 262-98. 
• • • Przyjmuje panów od 8-11-ej I od 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 6-9 wlecz„ niedz. I święta od 9-12.30 
w niedziele ł śwlota od 10-12 WJ>OI panie: od 10-11-eJ i od 6-9 wiecz. 

BÓLE ZĘBó.W 
ORVPA I P.RZEZH~BIENIA 
B 0 LE ~· ARTRETVC-ZN~ 
~TAWOWE1KO,TNE óT.I>. 

ŻĄ1>AJCIE OllYC.IHALl'IYCI! OQO!ZKÓW 

ZE?r,.i:ABR. KOGUTEM 
SPA,ll.E, OAJĄ AP1'.EKI 

LEKARZ • DENTYSTA 

B. NUSBAUMOWA 
przyjmuje od 10-1 I od &-8 po pof. 

Piotrkowska 511::~: 2s 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach ba.rdzo niskich. 

Przyjm uf ę równi et wszelkie 
repera~je l szycie po domach. 
ul. 8-go Sierpnia 76 

m, 18, Ili p. 

SZWACZKI do maszyn okrętkowych 
------------- i zwyczajnych potrzebne. H. Klein, -

Or. me~. H. LU BICZ M TAUnBr. i\EtEoN. HAUS Ór.med. L. BERMAN Doktór TREPMAN ::~r;~;;~ :~~~~j
1

· szary sportowy 
Spec. chorób sórnycb, wenerycznych • speclallsta .:hor~>b w..inerycznyc·b, skór speclalista chorób wenerycznych, zagmą.t. ~wroctć za wynagrodzemem. 

I moczopłciowych. . , . nych • Sl!ksualnycb skórnych, moczopłciowych Dr. . Sterlmga 20, m. 9. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82„ choroby t.obic~~e 1 aku„zcria CEG~ELrtlArtA 15. Telefon 149-07. ZAWADZKA 6, fr. II piętro,. tel. 234-12 ROWERY używane kupuję. Mogą b~·ć 
Przyjmuje od g. 8-10, 12-2. 5-;8 w. ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 Przy1muJe od S.- ·11 1 od 6-9 wiecz. 8-12, z.--4, 6-9 w1ec:z. złamane. Płacę najwyższe ceny Te-
W medziele i świeta od 9-11 rano. Przyjmuje od 10-12 w p, i 4-8 wiecz. W niedziele i święta od 9-1 po poŁ W niedziele I święta od 8-1 pp. lefon .146-75. ' 
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Jeszcze jeden rekord światowy łiroing sian szwoi.:era 
ustanowiła konkurentka Wajsówny nłemka Mauermeyer Qo niedzielnym wypadku na wyścigach motocyklowy.eh 
Niemka Maue.rmeyer szc;zqeliwa rywallta Waj- . lić wypriedz.16 111 przez nlemkę, wołała jakoś . Warszawa, 25 czerw(a. I do szp~tala Ujaz~owski:go, gdzie oto-

s6wn_y, której ostatnio udało się iu~ dwukrot'.lie 1 ucbyla6 alę od startów, czy to w reprezentacji\ W stan , ? zdcowia znakon1 :lci.!o mol o , czony 1est tro5>~hwą. ~pieką: 
pobic; rekord polki w rzucie dyskiem. znajduje miasta czy też.na ml1trzo1twnch okręgu. cyklisty Szwci.'.ce1 a który 1:' c~ł w niedzie i Lekarze stwi~rdzih u. nie~o. we-~nę· 
sit obeenfe w rewal~c!jnej formi-a u cze~ n11i· ! Udzielanie rqiiJe~o roclzaJu wywiadów, kry· lę wypadkowi w cza~i·~ pruLv p~b;c.ia 

1 
trz!l.Y .wyle:w kr~v~. w. okolic.~ , mozgu 1. P.~ 

loplef świadczy lak~, .i:e c~ecnle pop.rnw1a ona : tykufących wszystko I w11y1tkich, a maj~cych rekordu na si;or-ie sochuczcwsk1c1 za- , ralrz 1edne1 .częsc.1 ciała •. W o hec powaz 

niemal z dnia na dz1e~ s•\'ÓJ wła,ny rekord, ! bardzo mało wspólnego " eportem nie wpłynie'. szło jeszcze w ciąl!u dnia wczorajsze j.o, ' nych k~m~hkacy], . grozących cho·r~mu, 
Wczoraj 1tartowa~s .\11o11f'~JU~ye1 w za~odach · napewno na poprawę formy Wafsówny. znaczne pogorszenie. I ~ac?odz1 1eszcze ciągle obaw3 o )Cl;!O 

w Monachium, na kt·,~vch 7.aJeła znów pierwsze I A tymczasem rekord świata pozoetafe w rę· Szwajc~r został nalvchminst po wy- 1 zyc1e . , . . • 
miejsce w kouuren.::11 rz11tu dy10klcm uzyskując' kach Mauermeyer! · padku przewii.~zionv kar~tką po~ctowia I W. c1ągu dma wczora1szel!o, szpital 
wynlk45,53 będący nowym reko~dem świata. I I był f~rmalnie oblega!ly ~rzez tłu~y spor 

Nowy rekord Maunmcy>'r 1est lcpn:r.y d o 1 
towcow, żądnych wieści o stame zdro-

77 ctm od wyu.lku rekorJo,.,.ego tej ,amej r.awc·d- T · ' • ś • ł O p I k • wia powszechnie lubianego zawodnika. 
nkt.kt ustanowionego przed cłwoma tygodniami. en Is I c I z ca eJ o s I Niestety, wiadomości te były mało P..P" 

Jaka feat gr11J1ica ftlornwo~cii 11i1mki? Pued cieszające. 
llladaWDy1r1 feszcaa czasem uzyskanie 45 metrów blorq ••dział' .W iurnieju WlfOllf Przyczyna katastrofy nied:r.ielnej nie 

w dysku wydawało się rieozę nieprawdopodobną, · ł.ódi, 2s czerwca. I na kortach Wimy w dniach 28, 29 i 3() b. m. została jeszcze stwierdzona, przyczem 
a dzil Mayermeyer przekroczyła już tę granicę . Organi7.~wany. przez. selccję tenisową. Wimy·! młodocia!l}'.ch ~onisist6w z. całej _Polski. . policja powiatowa zasekwestrowała mo 
0 przessło p61 metra. ogol~opob.ki l~rnH? J t eni:m '.VY. dla chłop~ow ~a- 1 _ . TurmeJ ~1my, nad ktorym pieczę ma ~olsk1 I t o cykl na którym· jeździł Szwajcer, aż 

C ._ "" •. „ d W , powiada s1~ b.interes. S;;dz'tc ze zgłoszemu ktore li.wiązek Temsowy, ma w purrwszym rzędzie na d ' k , • d h d , p 
ze.omy Jl& Ogpow.e ź aJSÓWQy, która 1 napływają w rekordowej ilości przypuszczać na· celu wyłowienie talentów tenisowych i jeste śmy O CZaSU ?- OllCZCllla OC O zema. raW 

narazi• 11mla1t zabra6 się do pracy i nic p(lzwo· I \eży, że turniej Wimy zgromadzi elitę naszych przekonani, że cel ten zostanie przez organiza- dopodobme przyczyną wypadku l:yło 
••••••••••••••••-, miodocianych talentów tenisowych. torów osiągnięty. uszkodzenie łańcucha przy tylnem kcile. I Poza głośnemi już dziś w Polsce nazwiskami Dla zwycięsców turnieju pTzeznaczono cały 

Wiener Sportclub W Łodza 1 j~niorów, którzy .walc;zyć b~~.ą w, specjalnie ~la szereg nagród. Na turniej przybyw:i w charak-

zmlerzy sic w czwąrtek z WIM~ i nG1c:h wyznaczonej konkurenCJl. u1rzymy również terze delegata PZLT ra.dca Olchowicz, Wiecek nie startuJe 
w wyjcigu do morza Zespół W iener Sportklub odbywający zwy- : ranat"We mundury n~ b. a.z· n1 

cieskle tournee po całej Polsce rozegra! obec- i U U ~ il W środę rozpoczyna się bieg kola rski do 
nie dwa spotkania w Gdyni z reprezentacyj-i Morza, który uznany został przez zarZ •łd PZTK 
nym zespołem tego miasta, oba zakończone Polłcyjne zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo iako ieden z sześciu eliminacyjnych wyści-
zwyclqstwaml zespołu wiedeńskiego. I WQ~,,CWÓddWft łódzkiego gów przed ostatecznem ustaleniem składu re-

Picrwszy mecz wygrali w iedeticzycy w , . . . prezentacji Polski na mecz szosowy z Niem-
stosunku 3:0 (1 :O) a spotkanie rewanżowe w Tomaszów, 25 czerwca. • Jarski (Sieradz) IZ,7, 200 mtr. Chm1elarsk1 cami. 
jeszcze wyższym 'stosunku 6:2 (3:0). w obu W Tomaszowie odbyly się policyjne zawody 124.6, 400 mtr. Chmielarski 1.01,5, 800 mtr. Ber- W biegu tym zgodnie z zalecen;em PZTK 
tych mecza.ch wiedeń9zycy zademonstrowali lekkoatletyczne o mistrzostwo . wo!ewództw'i 1 !owski (Sieradz) 2,20,3, 1500 m~r. Dlużak (Sie- uczestniczyć mieli wszyscy członkowie narodo­
wysoki poziom gry ktora podobała się bardzo przy udziale zawodników z !'1edmm klubów 1 radz) 5.15. 5000 mtr. Berłowsk1 19.23,2, skok w ei drużyny kolarsk!eJ, wyznaczonej przez 
publiczności gdyńskiej . I pol icyjnych. Pleiwsze miejsce w ogólnej punk-' wda! Chmielewski (Tomaszów) 552, skok związek. · 

W nadchodzący czwartek grać będą wie- tacii zaj~I P:1<S. Łódt ~rzed S ieradz.em, Piotr- I wzwyż Chmielewski 157, skok o ~yczce C~m;e Jak się Jednak dowiadujemy n ;e weźmie w 
deńczycy w Łodzi ze znajdującym się w pi e ~ · kowem, Pabianicami, 1 omaszow~m 1 Łę~zyc~. lewski 245, rzut . oszczepem Kuc1_ia r~k (Łodz l nim udziału Więcek z łódzk i ej Resursy, które­
wszorzędnei form ie zespołem WIMY. Będzie to 1 Na czoło startuj ących zawodn1kow wyb1h się 41.09. rzut dyskiem Zaręba (P abianice) 28,56, mu praca zawodowa uniemożliwia uczestr.i­
pierwszy międzynarodo:vy mecz pi!akrski na I Ch_miel~rskl, Bc_rlo~\·s ki, Chm1 ele~vski i ~adow- pchnięcie k1_1lą . Kędz i e „ski (Łódź) 10,76, sz tafet :i. czen ie w t:.'m wyści~u który, iak w iadomo, 
terenie Widzewa i jako taki wywołał w tam.I ski, ktorzy odmeśh szere11: zwyc, ęstw. 4X 100 P a biamce 53,8, sztafeta 100X200 400 potrwa blisko tydzi••ń. Wobec powyższego Wię 
teiszei dzieln icy zrozumiale zainteresowanie. Wyniki w poszczeiólnych konkm:e~cjac!1 X soo Piotrków 4,34,3. cek zmuszony był zrezygnować z udzialu 

przedstawiają się następująco: 100 mtr. Chm!c- w nim. 

Wroczenie nagrody Wa1"sówn·e Nie zgłosił s i ę też do biegu drugi członek 

; •• ;u , „,„ •• r:.•~t:·:.:· ~, g~r.~:' w VII iga w ki z m j strzos I w Po Is ki w hazenie ~;:~·~~·,:,:.:::w.::,:::.:~.,"~:;:·;,;:,'·: 
Wars_zawie_ ur?~zyste wręcze.nie Jadwidze Waj- Łódź, 25 czerwca. l Zrobili to z własnej inicjatywy członkowie IKP Makabi i Odartus z ŁKS. 
só,~111e Wielkie~ . łionorowei N~~rody Sporta- Tegoroc:.:ue ~lstrzo1two Polski w hnzenie ~o· J lufizuiflc czę~ciowo złe WTażenie, jakie wywarło P oza tern :>. g łos ili slę jeszcze do wyścigu 
wei, przyznanei Jej przez kom1s1ę nadawczą zegrane w Łodzi na boisku IKJ> pozostaną me· 1 na Poloniatkach. wszyscy naj h:nsi kolarze stołeczni, a z Prvw;r,. 
tej nagrody. I wątpliwie n·a długo w pamięci nielicznych nie· I •• cji Kluj z Poz 11:1111;i oraz Mai 1 l{u•a 1iski ze 

.. J ed!JOCześnie z wręczeni~m . _nagrody od ~1 ę - , s_ t~ty wid.zów. ~właszcza finał. owy mecz między ,
1
• Mecz HKS _ lKP * z"odnie z uchwał, za· Sląska. Kola rs tw o emigracyjne reprezentowane 

dz e Sl• też śl 11bowanie I 1 ó kt · z0•poła IKP łIKS b ł kl i t r u " 'fl. bcclzie przez Pra·:l"'k·l· Ma rczy1'isk iego 1I3elg1'a) · „. o nnp1J CZY. ~ w, . ore : " ~ mi ~ . Y niezwyi e n 8 e3. • 'r:iqdu tUZGS miał się oclbyć na boisku Wimy, ' \ 
uprzedm~ wyznac;;on~ .było na ~z1 ei1 4 hpca. J ". ~Y trzymał w1dzow w bezustannem nap~ęc~u: i Ponieważ został on jednak 10zegrany na t erenie i Napierałę lf rancja). 
Zarzad (-Z. postanowi! iednak obie te uroczy- ' \~alczące zes~oły zademonstr~wały ~rę, iakieJ JKP, jeden z członków zarządu ŁOZGS i zara- KOSZykarze I. K. P. 
stoścl połączyć. me oglądano 111zcze na łódzkich boiskach, f zem członek HiKS _ złotył mandat. 

*.~* ' "'. 

W b t Ł d N · · 1 ·1 · ć h · k 1 · • t 1 · ł I * walczą o mistrzostwo Po!ski $0 Q A W Q z- a1wię {SZą 1 os rame na urnieJU s rze 1 a I Mecz finało~y w niedzielę zaszczycił swoją . . . 
'i I Gruszczyńska z IKiP. • r,becnością dT. Wrona starosta grodzki łódzki .W dm:ich 29 1 30 b. !11· odb~dą się w Ka-

ZIOł klub6w "robotniu :ych • "' I I • tow1cach finałowe spotkania o mistrzostwo Pol-
, Delegat PZGS p. *Rozatońaki z Warsuwy i U z ww *JW I ski w koszyk_ówce !11ęskieJ. 

Lódz„ 25 _czerwca. sympatyzował w niedzielę z jedną z grających 1 • Startowac ?ędz1e 6 drużyn: warszawska Po-
w .nadchodzącą sob~tę odbędz '.e się na bois- j drużyn, Podczas przerwy · osobiście ud?.ielał r11,d ; ŁKS I b-ŁTSG lon1a, AZS Wilno, PZ1: N~wy Bytom, Wawel 

ku \\:1dzewa zlot klubow robotmczych okręgu , i w11kaz6wek zawodniczkom tego zespołu ja,k za- • Kraików, KPW Poznań 1 IKiJ> Łódt. 
!ódzkie_go .zrzesz?nyc~ w RSKO. Prog~a.m zlo- szachować przeclwnicrki i wogóle fa.ką mają za· I Jutro mecz O mistrzostwo 
tu obeimuJe POPiSY gimnastyczne, turmeie bły-1 stosować taktykę, 1tby mecz wygrać. Jak się klas A Warszawa 25 czerwca. 
skawiczne w _grach _sporto~ych i Piłce nożnej, I pótniej okazało, rądy te były mo.!o skuteczne, I Y Zarząd PZP. postanowi! wy~lać trzech za-
oraz mecz p1lkarsk1 . pomiędzy reprezentacją ~ gdyż zawody wygrała przeciwna drużyna. I W dniu jutrzejszym odbędzie się na stadjonie wodników Bocheńskiego, Karliczka i Szrajb-
okręgu a zespołem Widzewa. . , · ·~· pn:y Al. Unji o godz. 18-ej mecz piłkarski o mi· mana II do Zoppot na zawody v!ywackie 11mo-

. ":"' celach PrD?ai!lndowych ustalił HSKO uaJ-

1 
Po sobotnim meczu Polonia _,__ HKS nikt nie · strzostwo kl~st A: ŁKS lb - t TSG. ŁKS wy- rza niemieckiego", jakie się tam odbędą, w kan 

mz!ze ceny b1letow wstępu, poczawszy od znalazł się z władz ŁOZGS, któryby odprowa-1 stąpi w składzie wzmocnionym graczami !~o-, kurencji międzynarodowej w dniach 6 i 7-go 
25 .:roszy. dził gości na dworzec względnie do taksówek. wymi. I lipca. . - wwww•~,,....-.--....,_. .... „ ............ „„ ...... „ ............... „~ ... „,_.....,.'!!!"!'!'!!~------------... „„„„„llll!:ll7J.&!~ 

Od Dempseya do Baera 
~t~i~"'IWI i 7M N A M M . 

Z za kulis walk bokserskich o mistrzostwo świata 
Nr. 22 

~ D\>brze. Mam wrażenie. że Car­
nera zwycięży w drugiej rundzie. Wolę 
pięćset franków niż śmierć na ringu. 

Walka zaczęła się po kilku minu­
tach· Primo o tej rozmowie z Sebillo 
nic nie wiedział i i atakował sro z od­
wagą i dobra wolą godna uznania. Na­
tura lnie, że jego ruchy i soosób zacho­
wania się w ringu bvłv dalekie od wzo 
rów klasycznych. Poruszał sie 11i1mua­
wie. skakał jak słoń w cvrku i byłby 
w drugiej rundzie wvwotat salwę śmie 
chu na widowni. gdyby nie .wsoanlaly 
uppercut. który rozciagnąt je~rn przeci­
wnika na deskach na długie sekund.v. 

Widownia początkowo bvta zdumio 
na tYm wyczynem wielkoluda. potem 
rozległy sie frenetyczne oklaski. 

Na ulicy wielki tłum ludzi oczel<i· 
wał pojawienia sie Cąrnerv. Ody sta· 
nąl w drzwiach sali Wagram. ludzie tJ;e 
mogli mu się nadziwić ... Co za kolos.­
mó\vjli. - Pobije wszvstkich. Nikt mu 
się nie oprze. Przyszły mistrz świata"! 
I bill mu brawo. 

Prawo przedruku zastrzeżone 

Nazajutrz w pismach bvłv wielkie 
artykuły o nowem zjawisku na ringu. 
Był to koncert pochwał i zachwytów. 

Primo Carnera rozpoczal swą karJe 
rę - wstąpił na droge sławv bokser­
skiej i światowej popularności. 

Jeff Dickson nie mógł sie doczebć 
wizyty Leona See: 

- Winszuje panu. Odnalazł pan 
boksera wyjątkowego. Już dawno nie 
miałem takiego powodzenia. 

Przy jego następnej walce sala bę­
dzie wyt>rzedana do ostatniesrn miej· 
sca. 

Ustalili między soha. że za tydzień 
Carnera znów stanie do walki. Tym ra· 
zem sam Dickson zaofiarował dwa ty­
siące franków i przystał na trzv tysiące 
bez najmniejszych targów. 

Przeciwnikiem Carnerv miał być 
Joe Thomas. 

Rzecz przeszła niemal oodobnie lak 
poprzednio, Tyle tylko. że Thom:is, ktG­
ry miał cios bardzo silny, w drugiej 
rundzie niechcący, załadował celny P.ra 

wy w sam podbródek olbrzvma. See z 1 pragniem} się podzielić z Czvtel11ik:l'ni 
zad?wole~iem. sk~nstato.wat. ~e C~rne: z~znacza~ąc raz jeszcze. że z tego rnl­
ra mkasuJe menaigorzei. Wztał c10s 1 k1em wyiątkowego wypadku w historii 
wals;zył dalej, zupełnie nie zbitv z tro- boksu zawoduwego nie należv w~'c'ą­
pu. gać żadnych wniosków uogólnb j:icych 

Tym razem w trzeciej rundzie Tho- i potępiających boks jako całość. Prze­
mas poszedł na deski i został wyliczo- stępców i kryminalistów nie brak we 
ny. wszystkich zawodach, nawet w sfe-

Sala Wagram w Paryżu bvta !sto- rach ludzi na najwyższych stanowi­
tnie wyprzedana i kasa wvkazaia re- ~lrnch społecznych. 
kord wpływów. u 

•*• 11• • Trzecia walka Camerv m·iafa prze-
fc dane, kt6re pochooza o·d samego bieg dość komiczny. RugJ.?:irello nie byt 

Ceona See i za kt6re menażer Carnerv pewnym człowiekiem: See wolał z nim 
b jc~ze na siebie cal'kowit~ odouwicdzial nie paktować i umówił sie. że zatatwi 
m,(ć -- są wodą na młyn orze.:iwn!:\Ów „sprawę" z jego dobrze sobie znanym 
il •ksu iawr.dowego. sekundantem. Ale sekundant. również 

Nic b1.·uziemy tutaj wvsuwali wszy· nie dość pewny swego puoilk11. _ po„ 
stki.;b pro i ~·ontra sportu n NC·Jowe- częstował go butelką porto orzed wal· 
go. Naszem z.daniem tam, 1rdl1e niema ką. Camera tymczasem _ mocno ja­
S'.Jf'rtu iawodowego ~ sport ama -. irski koś niewierzący w swe zwvcięstwo, 
nie st.anie nigdy na wysokim o.n.omie . wypił dla kurażu kilka cocktaili. Obaj 
Przyktad6w na potwierdzenie tego przeciwnicy mieli w czubie. ale Rug~i­
cy,-ierd~enia nie bra~ ani w uoJ..;ki:n ook rello 0 wiele więcej od Camery. J w 
s1e, am w kolarstwie ... „ czwartej rundzie Camera zwv~iężyt 

T.e t. .zw. „machlo1k1 sa iednak w przez k.o. techniczny. Jego przeciwnik 
boksie wielką rzad~oścl.a. Ca ta k::t:Jera l wcale się nic . b~·oni~ i brał silne ale nie 
Camery ?yła temn1e~mej .iedna w1clkq I d ość precyzym1c c10.sy, zataczahc się 
komb!m1c,ią. kombinacJą, k~óra 1u.1• zap ro ; na nogach. j:ł k nietylko „gro~gy· ·, ale 
wadziła Jednak na tron mistrza ~ wiot;.i. · i pijany. 

hki miała przebieg ta kombi11acid, / 
jakie byty jej etapy - Q tern właśnie 



ttJ. 8 

~ 
oś o ka dvm 

Kac i Kotek siedzę w kawiarni I zabawiaflł się 
ro..mową. 

- Wie pan, panie Kotek, stary Mayer i Jego 
tyn to d'\\'ie typowe krańcowości.„ 

- Dlaczego? - dziwi się Kac, 
- Ho stary Mayer sprzedaf e antyki, a miody 

„omponufe szlagiery, •• 
- Gdzie lu pan ma krańcowość?.„ 
- Pan nie rozumie?.„ Mayer - ojciec robi z 

nowych rzeczy stare, a Mayer - syn ze starych 
nowe! .... 

* Pani Klepsińska przychodzi do domu obłado-
wana paczkami. 

- Co też pani kupiła? - dtziwi się służąca, 
- Scrwjs porcelanowy„, - wyjaśnia paw 

.Klepsińska. - Kupiłam go u antykwarjusza„, Czy 
Marysia uwierzy, że ten serwis ma Już przeszło 
2CO lat?.„ 

Nr. 176 

Na o c w Krakowie NAPOWIETRZNA PODROŻ PO· 
śLUBNA. 

... -------·-·'1 :···.v:+•·. --·<t···· 

J 

- O la Boga! - łapie się Marysia za glowę. We Francji coraz wię.kszem powodze• 

~~w~u~P«'"'**~~oo•~~.--•••••••••••••••~••••••••••~••••'•~•~••d•e•n•ą••~•ę•n•~••w•~•t•n•n•e•p•od•r•ó•i•e długo nie wytrzyma," Zwożenie ziemi taczkami na kopiec Marszałka Piłsudskiego. poślubne. 

Sprzeczka między malżonkamł, Nagle ona u· 

derza się w czoło 1 powiada: I 
- Nie mogę zrozumieć tylko Jednej rzec.zy„. 

Gdzie ja miałam głowę, gdy zgodziłam się zostać 
twoją żon4?I ' 

Mllż spokof nle odpowiada• ! 
- O ile sobie pnypominam - na moJem pra· 1 

'Vem ramieniu,„ [ 

•• * R.zecz cłziefe się w pewnym urzędzie, Przed 
okienkiem kasowem ciitgnle się długi Ołtonek. Na 
sali panuje straszliwy JM'Zecięg. Jeden z łnteresan 

1 
łów zwraca się do sledz11cego pod ścłan.11 wo!. 
n$: I 

- Czy nie możuaby, u Ucha, zamkqć okna?l l' 
.Woźny odpowiada urzędowym tonem1 
- Informacje trzecie okienko na prawo.„ 

•• I 
Do kslęg~ wchodl ~taly klłent, pan Mayer, , 
- Dzieńdobry, panie Mayer! - wita go eks- : 

pedjent, - Co słychać?.„ Czem mołna panu słu- 1 
żyć? I 

- Daf mł pan coś tani~go na wie§,„ Może być j 
detektywny romans.„ I 

- Chętnie„. W~f 'pan „Krew na arenie".„ - ­
Bardzo chwalił tę książkę.„ Ale fa mam dla paga 
coś-spicJalnegó„. ,Wie pan. 'Wjszlo teraz" nowe 1 

wydanie tef samef encyklopedji, kt6r11 pan kupli 
u nas w zeszłym roku,„ Radzę fil panu wzl11ć! I 

RewJ n a Londunem 

- Wykluczone! - odpowiada Mayer, - Prze-
1 
Hydroplany angielskie odbyły wielką rewję nad Londynem. Na zdjęciu widzimy 

dewszystkiem Jeszcze nie miałem czasu tamtej I wielki wodnopłatowiec, jeden z największych w angielskiej ilocie powietrznej, 
przeczytać! · I w chwili przelotu nad stolicę Wielkiej Brytanfi. 

Rybaczki Japońskie. 

CGdzienna nowelka ,,Expressu" nle mo"że zostać twoją toną, bo pocno~ - Czy skorzystałe§ z mojej rady? 
dzi z gminu i jest biedną. To byłoby ąla - Tak, Zizi ro.z.płakała się, jak małe 

alg 0 .... r~„··e niej zbyt wielkie upokorzenie. Mógłbyś dziecko, gdy jej powiedziałem, że jestem 
M „ „ inaczej postawić sprawę. Okłamać ją. złodziejem. Później się trochę uspokoi· 

Powiedzieć', że jesteś żonaty. Ale tego ła. Oświadczyła mi, ze zostanie moją żo­
Zbliżała się północ. pism paryskich ogłos,iło !akiś konkurs, pewnoby ona ci nie wybaczyła. Znaczy· ną, jeśli jej pnyrzeknę, że będę uczci­
Na pokładzie wielkieJ!o statk!t tran· /Przyznając zdobywcy pierwszej nagro· łoby to żeś ją przez cały czas podróży w wie pracował. Powiedziałem jej, ze lo 

satlantyckie.go „Olimpie" rojno było i dy bezpłatną podróż za ocean. Zizi haniebny sposób oszukiwał. Należy więc jest niemo·żliwe, że jestem przestępcą z 
gwarno. szczęśliwym zbiegiem okoliczności, uzys znaleźć -inne wyjście. I ja je już odna· urodzenia i umiem tyllko kraść i rabo--

z rzęsiście oświetlonej, wspaniałej kala tę nagrndę. W ten sposób ta biedna lazłein. wać. Mała paryianka z.nów wybuch::ięła 
sali balowej, dobiegały dźwięki tanecz· dziewczyna, która nigdy w życiu nie by ....:.. A więc powiedz! - przerwał mu płaczem. To było doprawdy bardzo 
nej -muzyki. . ła zagraniicą, uzyskała mo.żność odbycia Wi,lią.m niecierpliwie. _ wm-us.zające. Wiesz przecież, że w czasie 

Morze tej nocy było tak spokojne, tak cudownej podt"óży. - Czy chcesz odegrać rolę zawodo· mej podróży bardzo się do niej przywią· 
że pasażerowie zupełnie zapomnieli, że - To doprawdy bardzo ciekawe. wego złodzieja? załem. Szkoda, że musimy zerwać ze 
nie znajdują się na lądzie. Żal mi tej dziewczyny. Za kilka tygodni - Złodziei a? Nie mzumiem? ~ ja· sobą. 

-Piękna noc - powiedział Willian wróci d-0 swej codziennej ciężkiej pracy„ kim celu? - A więc zerwaliście, tak? - przer 
Oster, syn znanego senatora amerykań· - A najgorsze, że muszę skończyć tę - Powiesz twojej Zizi, że łesteś zło· wał mu Dick. 
skiego i milionera, do swego towarzysza komedię - westchnął mów .Wiliam. - dziejem okrętowym, że umyślnie z nią - _Tak. Nawet już pożegnaliśmy się 
Dick.a Woorduna, z którym siedział na Wiesz przecież, że powiedziałem jej, iż nawiązałeś znajomość, by jej skraść pie Powiedziałem, że nie będę miał więcej 
pokładzie. jestem urzędnikiem jakieś firmy a.mery· niądze w czasie podróży. Przez całą dro· czasu dla niej, że mam zari1iar jeszcze ko 

- Za trzy godziny dobijemy "do brze kańskiej . Chciałem w ten sposób pozys- gę nie mogłeś się na to zdecydować. Po- goś okraść na statku. Zizi załamała rę· 
gów amerykańskich. kać jej zaufanie. Gdybym jej powiedział kochałeś ją i dlateJ!o nie mogłeś jej zro· re z rozpaczy. ·Ostatnie jej słowa 

- I skończy się idylla - westchnął prawdę, zdawałaby sobie sprawę, że bić krzywdy. Teraz musicie dę rozstać. brzmiały: „Żegnaj mi na zawsze, nigdy o 
Wiliam. jest dla mnie tylko zabawką i z pewnoś W Nowym Jorku musisz wsiąść na inny tobie nie zapomnę"!. 

- Czy Zizi jeszcze ci się nie znudzi· cią nie udałoby mi się jej zdobyć. Tej statek i wyszukać odpowiednią ofiarę. Przyjaciele pozostali na pokład.zie. 
ła? dziewczynie bogactwo nie imponuje. Zo Jestem pewny, że Zizi będzie baTdzo Udali się do swych kabin dopiero 

- Nie. Ale będę musiał z nią zer· stała moją przyjaciółką, ponieważ są- lwzruszooa. Przedewszystkiem ucie~zy wówczas, gdy okręt zatrzymał się w 
wać. To iest nawskroś uczciwa dziewczy dzi, że z nią się ożenię. A teraz muszę jej się, że nie straciła pieniędzy . Pozatem porcie. 
na. A przecież nie mogę się z nią ożenić. ~akomunikować, że .to jest niemożliwe. jestem pewny, ze przestanie myśleć o Wiliama ogarnęło przerażenie. 

- Oczywiście - roześmiał się Dick. - Przykra sprawa. małżeństwie. Przecież to iest uczciwa Nie znalazł swoich bagaży, ktore 
- Wyo•brażam sobie, coby powiedział - Bardzo przykra. Czy nie mógłbyś dziewczyna, kocha cię wprawdzie gorą· przedstawiały poważną warlosć , 
twój ojciec, gdybyś sprowadził tę dzie- mi · jakoś dopomóc, Dicku? Przecież tyś co, ale nie będzie cheiała zostać żoną Na stoliku leżała karteczka następu-
wcz-ynę do je!!o domu. już nieraz znajdował się w trudnych sy· złodzieja, cej treści: 

_ Niestety, zdaję sobie sprawę, że tuacjach. Nie wiem, jak mam z nią roz- - Wspaniały pomysł - zawołał Wi- - Kochany Wiliamie. 
to jest niemożliwe. I dlate)!o dziś jeszcze mawiać. liam, ścisikając przyjaciela. -- To jest Muszę przyroać, ze byłe:~ Ctoskonały 
hędę musiał jej powi~dzieć prawdę. Bo Dick zamyślił się na parę cnwiL doprawdy jedyne wyjście z sytuacji. Idę, w roli złodzieja. Szkoda t.,:lko, że ja od 
ję się tego. Kto wie, c.zy Zizi nie popeł· - Mam świetny pomysł! - zawołał do Zi:i;i. Ona · z pewnością jeszcze nie pierwszej chwili naszej znajomości wie· 
ni jakieJ!oś szaleństwa. wreszcie wybuchając głośnym śmiechem. śpi. Przecież za kilka godzin lądujemy. działem, kim Ty jesteś. Tyś natomiast 

- Powiedz mi przyjacielu, w jaki - Obiecywałeś tej dziewczynie, że Rozstali się. z pewnością nie przypuszczał. że to ja 
sposób mała Zizi zdobyła pieniądze na się z nią ożenisz, prawda? Teraz prag- Wiliam wrócił na pokład po pół go- właśnie iestem złodziejem okrętowym. 
podróż pierwszą klasą do Ameryki? nąłbyś jej wytłumaczyć, że to jest nie- dzinie. Zegnaj, słodki chłopcze. Wvbacz mi, że 
Przecież, jak mi niejednokrotnie mówi- możliwe. Uważam, że nie powinieneś jej Dick C'zekał nati niecierpliwie. Ci zabrałam Twoje bal!aże . 
łeś, ona jest zwykłą midinetką paryską. wsikazać prawdziwych przyczyn. Prze· - No i co? - spytał niecierpliwie. Zizi. 

- To jest ciekawa historia. Jedno z cież nie potrafiłbyś jej powiedzieć, że - Wszystko załatwione. Dol, 
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